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LONDYN (üst. wł.). Brytyjski minister sta 
nu Hector Mac Neil, przemawiając no konfe- 
rencji Labour Party w Gateshead (hrabstwo 
Durham) oświadczył, iż Wielką Brytania jest 
gotowa podjać sie każdego wysiłku, by zapew- 
nie lepsze stosunki ze Związkiem Radzieckim 
i państwami Europy Wschodniej, Mac Neil 
twierdził również, że Anglia chętnie przedys- 
kutuje z ZSRR i państwami Europy Wschod- 
niej wszystkie sporne zagadnienia, 

w świetle ostatnich wypowiedzi czołowych 
brytyjskich mężów stanu, pełnych ataków 


pod adresem Związku Radzieckiego i państw 
demokracji ludowej, oświadczenie Mac Neila, 
zresztą również znanegu ze swego nieprzy- 
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Skradzione dzieci 


Zbrodniarze hitlerowscy — niszcząc rodzi- 
ny połskie — w myśl wskązówek osławione- 
go „Rassenamtu” — porywali masowo niemo- 
wleta i starsze dzieci — przeznaczając je na 
zgermanizowamie. Dziś, gdy Rząd Polski domā- 
ga sie zwrotu tych skradzionych dzieci — an- 
glosascy komendanci Bizonii sprzeciwiają się 
słuszhym żądaniom Polski. 

Na ilustracji widzimy skradzione dzieci z 
Polski pa przywiezieniu całych transportów 
do Frobmileiten. Zdjęcie zrobione przez gesta- 
powca Ernsta Fiłztelda zademonstrował pro- 
kurator amerykański Taylor, na procesie Goe- 
ringa: w Norymberdze! 


W IZBIE GMIN - ataki 


‘na wiecach - ukłony 


R i krajów demokracji ludowej : 
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jaznego stosunku wobec tych państw, musi bu 
dzić zrozumiałe refleksje co do jego szcze- 
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rości. Co innego mówi się w Izbie Gmin — 
a co innego do robotników brytyjskich — do 
wyborców. 

Na tej samej konferencji przemawiał ró- 
wnież przywódca lewicowego odłamu Partii 
Pracy Konni Zilliacus, który poddał ostrej kry 
tyce ostatnie expose Bevina. Mówca stwier- 
dził, iż Churchill miał rację, gdy oświadczył, 
iż rząd obecny realizuje wytyczne wyłuszczone 
w jego osławionym przemówieniu fulfońskim, 
w którym domagał się on utworzenia bloku 
zachodniego pod egidą anglo-amerykańską i 
prowadzenia polityki „„pobrzękiwania szabel- 
ką“ w stosunkach z ZSRR. 


Prowokacie faszystów greckich 


BELGRAD PAP. — Albańskie ministerstwo dniu 21 stycznia oddział żołnierzy greckich 0- 


spraw zagranicznych opubiikowało komunikat 
w którym stwierdza, iż w dniach 21 i 22 sty- 
cznia faszyści greccy dokonali czlerech no- 
wych prowokacji na granicy albańskiej. W 


strzeliwał teryiorium Albanii w pobliżu miej 
scawości Lescovik, W tym samym dniu oraz 
w następnym na terytorium Albanii pojawiły 
się trzy samoloty greckie, przelatując nad 
miastami. Lucznia, Kuczova i Orcza. 
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Włoska partia komunistyczna opublikowała 


komunikat, podpisamy przez. Palmiro Toglia- 
tti ego, w którym ostrzega przed prowokacja- 
imi, jakie niewątpliwie zosłaną podjęte przez 
reakcję w celu wywołania zamieszek, w zwią+ 
zku ze -zbliżającymi się wyborami do“ parla- 
mentu, 

Partia komunistyczna podkreśla, iż uczyni 
wszystko, co leży w jej mocy, aby zapewnić 
poszanowanie swobód,  zagwarantowanych 
rzez konstytucję. 


Spór brytyjsko-francuski 


o dewaluację franka trwa. Anglia drży o swój handel zagraniczny 


PARYŻ (PAP) — Wspólny komunikat bry- 
tyjsko-francuski ogłoszony w dniu wczoraj- 
szym stwierdza, 
osiągnęły porozumienia w sprawie reform fi- 
nansowych we Francji, W szczególności rząd 
francuski nie przyjął do wiadomości zastrze- 
żeń angielskich wobec francuskiego planu 
wprowądzenia we Francji wolnego obrotu zło 
tem i niektórymi walutami zagranicznymi. 

Komunikat zawiera również kurtuazyjną 
uwagę, iż oba rządy — mimo braku porozu* 
mienia — będą dążyły do tego, aby zmniej- 


iż rządy obu państw nie |90 


szyć do minimum skutki reformy. finansowej 
we Francji dla handlu brytyjsko-francuskie- 


PARYŻ PAP. — Uchwała rządu francuskie- 
go o dewaluacji franka oraz o wprowadzeniu 
wolnego obrotu niektórymi walutami obcymi 
i złotem zawiera następujące najistotniejsze 
punkty: 

1) kurs dolara będzie 'wynosił 214,4 fran- 
ków, zaś kurs funta — 864 franki. 

2) sita nabywcza wszystkich wałut zagra- 
niczmych zostaje podniesiona w stosunku do 


Plebiscyt w Kaszmirze 


NOWY JORK PAP, — Między delegacją 
Pakistanu i Hindustanu osiągnięte zostało po- 
rozumienie, na mocy którego spór o Kaszmir 
między dwoma tymi państwami. rozstrzygnię- 
ty zostanie w drodze plebiscyt. 

Projekt przeprowadzenia glebiscyiu, niez- 
włocznie po opracowaniu go przez obie dele- 
gacje, zostanie przedstawiony przewodniczą- 
cemu Rady Bezpieczeństwa, który zwoła kon- 
fereńncję „okrągłego siódt" 


trzenia. 

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi z 
New Delhi, powołując się na informacje z kół 
miarodajnych, iż gubernator generalny Hin- 
dustanu lord Muntbatten ustąpi ze swego sta- 
nowiska w czerwcu br. 

Wyrażany jest pogląd, iż lordowi Mount- 
batten powierzona zostanie funkcja likwida- 


oślem jego rozpa-| cji mandatu brytyjskiego w Palestynie, 
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Moskwa magnesem narodów Europy 


Szwajcarska delegacja handlowa przybyła do stolicy ZSRR 


MOSKWA. (PAP) — 24 stycznia da Mos- 
kwy przybyła szwajcarska delegacja handlo- 
wa na czele której stoi M. Trendle Na dwor- 
cu delegację witali przedstawiciełe władz ra- 
dzieckich oraz poseł Szwajcarii w Moskwie — 
Fluekiger. 


Bł 
Polska — t/ęgry 
WARSZAWA (PAP) — W dniu 25 bm, uda- 
la się do Budapesztu polska delegacja rzado- 
wn w ee 
NLuluralnej 


lu podpisania konwencji o współpracy 
Rzęczpospołiła 


pomiędzy Polska 


Strajk okupacyjny 
na uniwersytetach w Chicago 


NOWY JORK PAP, — Profesorowie dwóch 
największych uniwersytetów w Chicago Toz- 
poczęli w piątek strajk okupacyjny jako pro- 
test przeciwko uchwalonemu przez komisję bu 
dżetową miasta budżetowi szkolnictwa. 


a Republiką Węgierska. W skład delegacji 
wchodzą: minister Oświaty dr Stanisław Skrze- 
szewski, jako przewodniczący, oraz minister 
pełnomocny Józef Olszewski, wiceminister 
Kukury i Sztuka Jerzy Drewnowski oras pre- 
zes Tow. Przyjaźni Poisko ~ Węgierskiej, wi- 
cemimister Zdrowia dr Jerzy Sztachelski — ja- 
ko członkowie. 

Delegacji towarzyszą: poset Węgier w War- 
sza wie Geza Revesz, i attache dla spraw 
kulturałuych poselstwa Wągier — Pałaricza. 


Wyjeżdżającą delegację żegnali: minister peł- 
nowocny gen. Grosz, dyrektor protokóła dy- 
plomatycznego — Gubrynowicz, wicedyrektor 


departamentu politycznego w MSZ — dr Że- 
browski, ambasador Czechosłowacji w War- 
szawie — Hejret i charge d'affaires Węgier 
w Warszawie — Forstner 


Bułgaria — ZSRR 


MOSKWA, (PAP) — Przybyła tu bułgarska 
delegacja handlowa z ministrem t i tä- 


opatrzenia Bułgarii, Dobrewem na czele, 


Przybyłych powitał lotnisku moskiew- 
skian wiceminister handlu zagranicznego ZSRR 
— Semiczastnow eraz 
Moskwie — Nikołów. Członkowie delega- 
cji bułgarskiej prowadzić będą z czynnikami 
radzieckimi rokowania w sprawach gospodar- 
czych. 


4 . 
Rumunia-Jugosiawia 
BUKARESZT. PAP, Radio bukareszteń- 
skie donosi, iż w pierwszych dniach lutego 
przybędzie do stolicy Rumunii jugosłowiańska 
delegacja handlowa, celem przeprowadzenia 
rokowań w sprawie zawarcia nowego układu 

handlowego rumuńsko « jugosłowiańskiego 
Ważność podpisanej w t 

upływa 1 marea br, 

aa 


na 


ambasador bułgarski 


w 


ubiegłym umowy 


pas” o 80:proc., począwszy od dnia 26-q0 
stycznia br. 

3) wprowadza: się «wolny obrót. niektórymi 
twardymi walutami zagranicznymi oraz zło- 
tem, przy czym rząd będzie określał, jakie wa- 
luty zagraniczne zostaną dopuszczone. do wol- 
nego obrotu, 

4) Chwilowo ustala się wolny obrót dola- 
rami amerykańskimi i portugalskimi eskudo. 

5) Eksporterzy francuscy będą zobowiązani 
połowę otrzymanych dewiz oddać do dyspo* 
zycji banków framcuskich po kursie oficjal- 
mym (tj. 214,4 franków za. dolar), zaś drugą po 
tową będą mogli obracać na wolnym: rynku. 

WASZYNGTON (PAP) — Międzynarodowy 
Fundusz Monetarny ogłosił komunikat, w któ 
rym wyraził ubołewanie z powodu decyzji 
rządu francuskiego w sprawie wprowadzenia 
wolnego obrotu niektórymi twardymi waluta- 
mi, W komunikacie zaznaczono, że rząd fran 
cuski powziął swą uchwałę, mimo, iż Między 
narodowy Fundusz. Monetarny odrzucił ` pro- 
pozycje francuskie. 
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Delegacja wasali 


LONDYN PAP, — W niedzielę przybyła do 
Londynu delegacja Transjordanii, która ma o- 
mówić z rządem brytyjskim sprawę rewizji 
traktatu brytyjsko ~ trańsjordańskiego oraz in 
ne zagadnienia, związane z wycofaniem się 
Angli z Palestyny. 

W. skład delegacji, na czele której stoi pre- 
mier 


Transjordanii El Huda, wchodza: mini- 
ster spraw zagranicznych Gawzi Pasza Multi, 
toraz gone Bagot Glubb, dowódca transjor" 


idańskieno legion zbskiego 
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30-lecie Republiki Ukraińskiej 
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Przemówienie min. Mołotowa na natzwyczajnei sesii Nalwyższe Rady USRR w Kijowie 


MOSKWA PAP. — W dniu wczorajszym, go. Pięciolatka będzie na Ukrainie wykonana 

w kijowskim teatrze opery i baletu imienia w cjągu 4 lat, 
Szewczenki» odbyła się jubileuszowa sesja Ra- Również na odcinku produkcji rolnej Ukrai 
dy Najwyższej Ukraińskiej SRR w związku z na osiągnęła wielkie sukcesy. Nauka i sztuka 
trzydziestoleciem istnienia Republiki Ukraiń- rozwijają się coraz pomyślniej na Ukrainie, 
skiej, ciesząc się szczególnym uznaniem na całym 

MOSKWA, PAP. Minister Mołotow wygło terenie Związku Radzieckiego i za granicą. 
sił w Kijowie na jubileuszowej sesji Rady Minister Mołotow zwrócił następie uwagę 
Najwyższej Ukraińskiej Republiki Radzieckiej na historyczne znaczenie faklu, Że ostatnio 
przemówienie z okazji 30-lecia Ukraińskiej dzięki pomocy Związku Radzieckiego nastą- 
Republiki Radzieckiej. piło zjednoczenie narodu ukraińskiego na zie 

Minister Mołotow zaznaczył, że rewolucja miach ukraińskich. Mówca podkreślił przy 
socjalistyczna stworzyła waruńki, w których tym, że dawniej Ukiaina sąsiadowała z reak- 
mogły się ziścić marzenia narodu ukraińskie- cyjnymi i faszystowskimi krajami, Obecnie 
go o utworzeniu własnego państwa, Ukraina sytuacja uległa zmianie na lepsze. Wzdłuż 
jest dziś prawdziwie ludowo-socjalistycznym granic Ukrainy znajdują się bowiem teraz pań 
państwem, które ma za sobą 30 lat wytrwałej stwa, w których zwyciężył ustrój ludowej de- 
walki o wzmocnienie władzy radzieckiej i pod mokracji. Dzięki temu powstały warunki, któ 
niesienie poziomu gospodarczego i zóralne re sprzyjają zacieśnianiu przyjaznych i dob- 
go kraju. rych stosunków sąsiedzkich. 

Przedstawiając w zarysie historię radzie-| Ukraina Radziecka — powiedział Mołotow 
ckiej Ukrainy, minister Mołotow podkreślił, j— zawdzięcza swe sukcesy przyjaźni narodów | 
że inne republiki Związku Radzieckiego wyka | Związku Radzieckiego, 
zują szczególną troskę o potrzeby Ukrainy, 
jako kraju, który najbardziej ucierpiał pod 
okupacją faszystów niemieckich, 

Nie ma żadnej wątpliwości — oświadczył 
wśród burzliwych owacji Mołotow — że dzie- 
ły odbudowy Ukrainy zostanie szybko zakoń- 
czone przy pomocy całego Związku Radzie- 
ckiego. 

Omawiając rolę, jaką Ukraina odgrywa w WARSZAWA (PAP). We wszystkich mia- 
zespole republik radzieckich, mówca przypom | stach wojewódzkich odbyły się w niedzielę 
niat, że do rewolucji Ukraina traktowana bY- | oz bm, narady aktywów spółdzielczych, Związ 


ła jak kolonia. Dopiero rewolucja rozpoczęła 
zę erę w dziejach narodu Miasżakiego. ku Samopomocy Chłopskiej PPR, PPS, i SL, 
przebudowy spół- 


Kraj ten zaczął się rozwijać gospodarczo i kul poświęcone omówieniu 
turalnie i dzisiaj znajduje się w pierwszym | dzielczości wiejskiej w myśl uchwał, po- 
szeregu republik Związku Radzieckiego. wziętych na drugim głównym zjeździe dele- 
„Odbudowa przemysłu i jego rozwój posu-| gątów związku „Społem“ w końcu listopada 
wają się ky Ó WIA że Donbasu, | t ub. Podstawą tych przemian w dużym 
„praga DALEE DAIT Sa. [stopniu już realizowanych w terenie jest uni- 
szyn, zakłady chemiczne, zajmuje poważną po 
zycję w przemyśle całego Związku Radzieckie 
"go. Ukraina jest kolebką ruchu stachanowskie 


ra 


gminnymi spółdzielniami „Samopomoc Chłop- 


Wojewódzkie narady aktywu PPR, PPS i SL 


w sprawie reorganizacji spółdzielczości wiejskiej 


Ostatnie dni Hitlera 


(ciąg dalszy) 


%W konsekwencji nikt już nie wiedział, gdzie 
się te czołgi znajduja.. Rozkazy Hitlera do- 
prowadzały do tego, że te czołgi nietylko nie 
dofarły do celu, ale trafiłyy., do rąx:nieprzyja- 
ciela. Były nowe i dobrze wyposażone w 
broń... 


ROSJANIE ZBLIŻAJĄ SIĘ 

Niepokój  fuehrera osiągnął szczyt, gdy 
nadeszła wiadomość, iż Rosjane znajdują się 
już nad Odrą. Wobec tego Berlin znalazł się 
w bezpośredniej bliskości strefy realnego nie 
bezpieczeństwa, Na wiadomość o. tym, Hitler 
natychmiast kazał przenieść swój sztab ną te- 
ren Niemiec centralnych. Na skutek iego toz 
kazu, poszczególne resorty rządu oraz naczel- 
ne dowództwo miały zamiar stworzyć tam swo 
je placówki, Ale realizacji tych planów stał 
na przeszkodzie gwałtowny rozwój dałszych 
wypadków, Zmotoryzowane oddziały amery- 
kańskie przeprawiły się przez Ren w pobliżu 
Darmstadtu i w błyskawicznym tempie dotar- 
ły do upatrzonych przez Hitlera terenów. Ame 
rykanie znależli się na terytorium t, zw. kwa- 
tery sztabowej „Olga“ o wiele, wcześniej, niz 
nastąpiło przeniesienie tam siedziby naszego 
naczelnego dowództwa... 


Jednostki wojskowe, jakie się tam udały, 
aby przeprowadzić przygotowania, pourzebne 
do przeniesienia sztabu na te tereny, musiały 
czym prędzej wycofać się i przenieść do okolic 
Berchtesgaden, Okolice te nazywano „Sera- 


zych można było obejść się chwilowo. 


lem“, Właśnie tam Hitler postahowiłystworzyć 
centtalny ośrodek swojej siedziby, 

Do „Serałlem”* najpierw wysłana 
dokumenty i podręczne materiały, 


wszystkie 
bez któ- 
Tam 
również skierowano zbędny na razie personel 
urzędniczy, Jednak bieg wypadków znów po- 
krzyżował plany. Hitlera. 

Na przeszkodzie stała rosyjska ofensywa, 
idąca z Węgier i rozwijająca sie w kierunku 
Austrii i Czech, Zaskoczony tym Hitler musiał 
zrezygnować ze swego „Seralu* Wyszukał 
tymczasowe schronienie dla swego sztabu w 
Szlezwig-Holsztynie. 


` 


trze mosty przez. 


Republika Ukraińska stoi obecnie w obli-| 
czu trudnych i skomplikowanych zadań, dho: 
szących się do odbudowy i dalszego rozwoju 
gospodarstwa narodowego oraz podniesienia 
poziomu kultury socjalistycznej i radzieckiego 
wychowania mas pracujących. Nigdy nie mia- 
ła jeszcze Ukraina tak wielkich możliwości roz 
woju sił materialnych i duchowych- narodu. 
Wielki wysiłek nad zrealizowaniem planu bu 
dowy — łączy wszystkie narody Związku Ra- 
dzieckiego. 


„Wierzymy — oświadczył minister Moło- 
tow — w nasze wewnętrzne siły jako w pód- 
stawę naszych dalszych osiągnięć, Nasze mi- 
łujące pokój narody zmierzają do tego, aby 
na świecie utrwalone zostały silne podstawy 
Na tym polega 
polityki 


pokoju oraz bezpieczeństwa. 
zadanie stalinowskiej zagranicznej 


Związku Radzieckiego”. 


Minister Mołotow zakończył śwe przemó- 
wienie, życząc daiszego powodzenia Ukraiń- 
skiej Republice Radzieckiej, | 


gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 

W stolicy, na naradzie aktywu spółdziel- 
czego z terenu woj:wództwa warszawskiego, 
przewodniczył poseł Kurpiewski (SL), Obecni 
byli m. in, wiceminister skarbu Kościński i 
przedstawiciel ministra Obrony Narodowej, 
gen. Poliszczuk. 

Referaty zasadnicze wygłosili: prezes zarzą- 
du głównego Związku Rewizyjnego Spółdziel- 
ni RP. poseł Pszczółkowski w imieniu PPR, 


i prezes Zarządu Głównego Związku „Spo- 


fikacja powszechnych spółdzielni na wsi | przedstawiciel Str. Ludowego poseł Grubecki 


ska" oraz tworzenie powiatowych związków tem“, poseł Żerkowski w imieniu PPS. 


Jednak wszystkie te plany i zamierzenia 
spełzły na niczym, gdyż pozestaliśmy w Ber- 
linie. W dodatku nie mieliśmy należytej łącz- 
ności z frontem. 

Ofensywa amerykańska wzdłuż linii na za- 
chód od Magdeburga i na zachód od Dessau 
Aszen, przyczyniła się do powstania nowego 
zagadnienia: czy należy wysadzić w powie“ 
Łabę, a przede wszystkim 
mosty autostrad? T tu również ujawnił się 
brak zdecydowania ze strony Hitlera. Wydał 
aż trzy, zupełnie różne co do treści, rozkazy 
i trzykrotnie je zmieniał. Najgorsze, że za każ 
dym razem mobilizowano cały aparat wojsko- 
wy, łącznie z ochroną mostów. To wprowadzi 
ło taki zamęt. że wreszcie nikl nie wiedział, co 
jest właściwie rozkazem i co nałeży wyko- 
nywać. 


(D c. n.) 
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TUR dobrze zasłużył się klasie robotniczej 


Akademia Jubileuszowa w CRDK 


Z okazji 25:letniej rocznicy działalności 
TUR- w dniu wczorajszym odbyła się Akade 
mia jubiłeuszowa, na którą licznie przybyli 
przedstawiciele władz, nauki, partii politycz- 
nych oraz rzesze publiczności. 

Część oficjalną zagaił przewodniczący Za- 
rządu Wojewódzkiego TUR-u tow, prof, Szy- 
mavowski, naświetiając różnice, jaka: zachodzi 
między okresem przedwrześniowym, kiedy TUR 
musiał nieustannie borykać się z szykanami 
ze strony ówczesnych władz, a okresem dzi- 
siejszym, kiedy przed TUR:'em stoją ogromne, 
niewyczerpane możliwości rozwojowe. Wice- 
przewodnicząca Wojew. TUR-u łów. Siekier- 


ska omówiła zagadnienia, jakie stoją przed 
tą potężną organizacją, stanowiącą jedno 
z najsilniejszych ogniw współpracy obu partii 
robotniczych. Ostatni mówca, wiceprzewodni- 
czący Zarządu Wojewódzkiego TUR-u tow. 
poseł Karaczewski. nawiązał do świetnej tra- 
dycji i nieugiętej waiki, jaką toczył TUR, w 
czasach wpływów faszystowskich. 

Na część artystyczną złożyły się tecytacje 
i tańce zespołu młodzieżowego Ośrodka Szko 
lenia Zawodowego Fabr, Przem. Metal. w Ło 
dzi, popisy baletowe zespołów dziecięcych 
przy PZPB Nr 1 i PZPJ i G Nr 8 oraz wy- 
stępy solowe, 


Nr 26 


Komunista - kurmistrzem 
w Malakoff god Paryżem 


PARYŻ PAP. — Komunista Salagnac został 
wybrany w niedzielę rano burmistrzem Mala- 
koff (pod Paryżem), 13 głosami przeciwko 9 
RPF, 3 socjalistycznymi i 2 MRP. 

Jak wiadomo, w czasie wyborów do rady 
miejskiej, jakie odbyły się w tej miejsco- 
wości w ubiegłą niedzielę, komuniści odnieśli 
decydujące zwycięstwo, 


Dyplomata brytyjski - szmuglerem _ 


MOSKWA (PAP), Przed sądem rejonowym 
w Moskwie stanęła niejaka Mielnikówa, pra- 
cownica wydawanego przez ambasadę brytyj= 
ską w Moskwie czasopisma „Britanskij So- 
juznik”, oskarżona o spekulację. Jak nstaliło 
śledztwo, jesienią ub. roku Mielnikowa zaj- 
mowała się systematycznie sprzedażą tkanin 
jedwabnych i wełnianych po wysoko wyśru= 
bowanych cenach. Oskarźona zeznała, że ma- 
teriały te otrzymywała od drugiego sekretarza 
ambasady brytyjskiej w Moskwie Samysona, 
któremu wręczała pieniądze uzyskane że sprze 
daży. Zdarzało się również — według oskar- 
żonej — że p. Sampson osobiście sprzedawał 
materiały j sam inkasowal pieniądze. 


Prezes Pszczółkowski stwierdził, iż indywi= 
dualna gospodarka chłopska musi być powią- 
zana z płanową gospodarką ; aństwa. Z tego 
względu zadania na odcinku wsi są najwaź- 
niejszym zadaniem spółdzielczości w Polsce 
Ludowej. Jak dotychczas, rozwój produkcji 
rolniczej ustępuje znacznie szybkiemu tempu 
wzrostu produkcji przemysłowej. Tylko do- 
brze rozbudowana spółdzielczość wiejska bę- 
dzie mogła należycie zorganizować ośrodki 
maszyn rolniczych, zaopatrzyć wieś w artyku- 
ły przemysłowe zapewniając wymiane między 
miastem i wsią oraz wzrost produkcji ziemio- 
płodów. 

Mówca wyraził opinię, że współpraca 3-ch 
partii demokratycznych pozwoliła opracować 
wspólne zasady przebudowy spółdzielczości. 
Przy realizacji przemian strukturalnych dal- 
sza współpraca jest konieczna. Dzieki polity- 
ce porozumienia 3-ch partii przebudowana 
spółdzielczość będzie mogła wypełnić z po- 
wodzeniem wielkie zadania. jakie przed nia 
stoją w 1948 r. ., 
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Wojewódzka narada aktywu spółdzielczego 
PPR, PPS i SL zgromadziła w Łodzi ponad 
1000 aktywistów z terenu. 

Z ramienia Polskiej Partii Robotniczej re- 
ferat wygłosił tow. Kuszewski. który scha- 
rakteryzował przemiany w strukfurze szół- 
dzielczości, wysuwając najpilniejsze zadania, 
a więc walkę o poćniesienie produkcji rolnej, 
uzdrowienie handlu między wsią i miastem 
i usprawnienie towarowe zaopatrzenia wsi 
polskiej, 


Wojewoda Piotr Szymanek (SL) omówił za- 
dania Spółdzielni wiejskich Samopomocy 
Chłopskiej oraz szereg spraw związanych zZ 
przeprowadzeniem unifikacji spółdzielni w 
gminach, jak również zagadnienie powiato- 
wych związków gminnych spółdzielni „Sa- 
mopomoc Chłopska*. 

Tow. Niczman (PPS) poinformował zebra= 
nych o schemacie organizacyjnym spółdziel- 
czości. Mówiąc o przeprowadzeniu przebudo- 
wy spódzielczości, tow. Niczman położył na- 
cisk na współpracę trzech partii politycz- 
nych. 

Obszerne sprawozdanie z narady zamie- 
ścimy w numerze jutrzejszym naszego pisma. 


Oczy jego utonętły w ciemnym przezro j 
czu nieba i błądziły po lśniących groma- | baciarniach położonych z zewnętrznej stro|bi rysy na glinianych drogach; pamiętał, 


dach gwiazd, a wszystkie konstelacje, 
jakże były mu znane! Jak często przez 
10 tat swojej wędrówki spoglądał w xte- 
bo. Chodża myślał, że te godziny imilszą- 
cei kontemplacii uczą go mąqtrości, czy- 
nią go bogatszym od najbogatszizo ia 


ziemi, bo los każdego człowieka oókreślo- 
ny jest z góry, i chociaż bogacz jada na 
złotych talerzach, jednakowoż sypiać mu 
si koniecznie pod dachem i nie jest mu 
dane o północy. gdy wszystko cichnie — 
odczuć lot ziemi poprzez błękitną i chlod- 
"ną zwiezdną mgłę... 


LEONID SOŁOWIEW 
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Kochał swoja ojczyznę i miłość ta była|dży Nasredina zamierało w piersi. 


najgorętszym uczuciem tego żariowni- 
sia į przebiegłego kpiarza o czarnej bród- 
ce na miedzianej opalonej twarzy, z 1s- 
‘krami w jasnych oczach; a im dalei wẹ- 
drował ód Bucłary w swoim załatanym 
płaszczu, zatłuszczonej tiubetiejce”) i po- 
dartych butach, tym bardziej kochal Bu- 
charę i tęsknił za nią. Będąc na obczyź- 
nie ciagle pamiętał waskie uliczki swe- 


Tvinczasem w karawan - sarajach i her |go miasta, gdzie arba”) przejeżdżając żto 


ny ściany miejskiej zaptonoty pod wielki- | wysokie minarety swojej ojczyzny o bar- 
mi kotłami ogniska i żałośnie zabeczały |wnych emaliowanych wzorach, na któ- 
barany prowadzone na rzeź. Ale doświad | rych rano i wieczorem płonie odblask zo 
czony Chodżą Nasredin położył się spać |rzypełare Święte karagacze'), na galę 
od strony wiatru, tak by zapach jedzewia |ziach hóbrych czętnicją olbrzymie b:xia- 
nie dolatywat go. Znając bucharskie oby- |nie gniafga; wspominał wesołe herbaciar 
czaje, schował ostatnie pieniądze na opła- |nie. położóne nad arykami) w cieniu 
cenie wstępu przez bramę miejską, szemrzących topoli; dym i swąd oberży, 

Długo tej nocy przewracał się z boku |pstrokaciznę i hałas rynków, pamiętał gó 
na bok Chodża Nasredin a przyczyną je- |ry i rzeki swojej oiczyzny, wioski, pola. 
go bezseniości nie był głód, lecz myśli |pastwiska i pustynie, a kiedy w Bagga- 
gorzkie jak piołun. których tym razem na, dzie lub Damaszku spotykał rodaka, poz- 
wet gwiezdne niebo nie mogło rozpro- |nając zo po wzorze tiubetiejki i szczegól 
szyć nym kroiu nłaszcza — wtedy serce Cho- 


Po powrocie ujrzał, że oiczyzia jego 
jest bardziej nieszczęśliwą. aniżeli wtedy. 
gdy ią porzucjł. 

Stary Emir juž dawno był pochowany. 
Nowy zaś emir zdołał w c€iągn ośmia lat 
ostatecznie zrujnować Bueliarę. Chodża 
Nasredin widział wzdłuż dróg: zrujnowa- 
ne miasta, nędzne, źle obsiane i spalone 
przez słońce pola pszenicy i ieczmiemia. 
suche aryki, dno których popękało od ża 
ru. Pola zarastaly łopuchem, ogrody gi- 
ńęły od pragnienia. Chłopi nie mieli chle- 
ba ani bydła. żebracy siedzieli rzędami 
przy drógach wyciarając ręce do takich 
że biedaków jak oni sami. 


2) Tiubetiejka — haftowana czapeczka, no" 
szona na czubku głowy, 

*) Arba — wóz miejski na bardzo wysokich 
dwóch kołach. 

*) Karagacz — drzewo rosnące w Śr. Azji; 
a tak gęstym ulistwieniu, że nie przepur 
szcza zupełnie promieni słonecznych 

) Aryki — kanały irygacyjne. 


{D.e n.) 
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Stolica — Kościuszkowcom 


RS Si SAREA 


W trzecią rocznicę wyzwolenia Warsza wy społeczeństwo Sto i s 
pięciu zasłużonym. jednostkom I Wars zawskiej Dywizji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki, pięciu pułkom, które wyróżniły się szczególnym. bokaterstwem przy zdo- 
bywamiu Prugi, Warszawy i Berlina. Na zdjęciu — przemówienie gen. Spychalskie- 
go w czasie uroczystości wręczania sztanda rów, 


dary 
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Niech żyje pokój % 


Wobec zobowiązania się Hindusów, Mu- 
zułmanów i Sikhów do zachowania pokoju, 
Gandhi przerwał swą propagandową gło- 
dówkę. Wychylając szklankę soku poma- 
rańczowego oświadczył: „jeśli Indie i Paki- 
sian potrafią współżyć w zgodzie, będzie to 
przykładem. dla całego świata”. Dla całego 
świata — owszem, ale nie dla podżegaczy 
wojennych. Tych trzebaby wziąć na gło- 
dówke w miejsce świątobliwego Mahatmy. 


Blum przeciw owiazdom 


Bri UJ ta 
dz Jk Tę EM AMA E AE 
Oczywiście, przeciw gwiazdom filmowym. 
Ten „rewiejomista” i propagator „trzeciej 
siły” nie tylko polityczne, ale i kulturalne 
jest „pod urokiem Marshalla i Dullesa. 
Dlatego też zawarł w swoim czasie układ 
z U.S.A. oddający Francję na łup szmiru- 
sów z Hollywoodu. Cóż z tego, że strajku- 
jący filmowcy paryscy niosą transparent: 
„kinematografia francuska musi żyć”? P, 
Blum „postanow, że właśnie powinna 
umrzeć: 
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'owato saian- 


»* . p pa s . . . . " 
żyje, że Warszawa kwitnie, że Warszawa rośnie wspanialsza...* Zdjęcie przedstattią 


jeden z licznych dowodów tego „rozrostu“: budowę warszawskiego drapacza nieba, 


Stolicy ofisi 


Mimo Clay'a się nie klei... Wlać 


RER A 


Gen. Lucius D. Clay (z lewej) .„gubernator'strefy amerykańskiej, t gen. Brian Ro- 
bertson (z prawej), gubernator strefy anq ielskiej, w czasie narady frankfurckiej nad 
bi-zonami (t. j. połączonymi strefami oku pacyjnymi). Na naradzie gen. Clay lanso- 
wał wzmocnienie organizacji „bizonalnej”, ale po naradzie amerykańska strefa wstrzy- 
małą dopływ żywności do. strefy angielskiej, co spowadawało falę strajków i rozruchów, 


A kiedy odjeżdźasz, bądźże zdrów... 


Król rumuński Michał zrezygnował. z tronu, ustępując miejsca młodej Rumuńskiej * 


Republice Ludowej. Abdykacja obywatela von,- Hokenzollern-Siegmaringen spotkała 
się — jak widzimy na zdjęciu — ż życzliwym ap!auzem rządu premiera Groży. Dodać 
należy, że b. monarcha nie stracił na rozstaniu się z kłopotliwą koroną: wyjeżdża- 
jatka (py WE zachował obywatelstwo ru muńskie i... osiem milionów dolarów ma- 
Jaiku (+ 


j w Betlejem..." 


„Dzisia 


> SE 3 ANAA 3 

W Palestynie. doszło do nowych sto: 
miedzy Żydami i Arabami. W mobliżv Be 
tlejem rozegrała się ostra wa'ka między 
o”zinłam, arabskimi i żydowskimi. Na 
zdjęciu — żydowska - samoobrona śŚniesżu 
do akot 


HWAOEYE AEGEE GEE WY 0KA40806068044640006660.8616484404690466680 gpg opr HR EPP EEE ŁE SEO PEER 
UD 


TETI 


Łagodna zima sprzyja odbudowie 
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wieżowca, obliczonego na wysokość 14 pięter. 1 
czątkowym, ale dzięki łagodnej zimie nie doznaje przerwy, 


DUNNE 


twierdzamy — oświadczył na pl. Zwycięstwa gen. Spychalski — że Warszawa 


Budowa jest jeszcze w stadium pos 


- Prokurator Najwyższego Trybunału Nas 
rodowego, Stefan Kurowski, wszczął stara- 
nia o wydanie prokuraturze polskiej gene- 


rałów niemieckich, którzy dopuścili się 
okrutnych zbrodni wojennych podczas Po- 
wstania Warszawskiego. Chodzi tutaj o 
„wojskowych w rodzaju Reinefakrta Vor- 
manna, Leutwitza, a przede wszystkim 
oberzbira — von dem Bacha. Krwawy Bach 
odegra przed sądem polskim swoją ostat- 
nią „sonatę”, 


Bez. „winy“ Związku Radzieckiego 


z ARA = że 


W New-Yorku spadł śnieg na wysokość 
26 cali. Śnieżyca spowodowałą śmierć sze- 
regu osób, wstrzymała komunikację, zmu- 
siła samoloty do lądowania, a transport 
„do zastoju“. Jak wiadomo, jeden z dzien- 
nikarzy amerykańskich zwrócił się do so- 
wieckięgo ambasadora Gromyko z prośbą o 
wyrażenie opinii o tej śnieżnej katastrofie: 
— Bardzo się cieszę — rzekł dowcipnie 
Gromyko — że nikt o to nie oskarża Zwią* 
zku Radziec'iego. 
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MUNDO 


Jam Śpiewak 


MIECZYSŁAW JASTRUN 


Pierwsze wiersze Mieczysława Jastruna, 
wydrukowane w „Skamandrze* kazały 
zwrócić uwagę na nowy, wybitny talent po- 
etycki. Szereg zbiorów poezji wydanych ko- 
lejno po sobie utwierdziły jego pozycję w 
literaturze. Jednakże czołową pozycję w li- 
teraturze zajął poetą dopiero po wojnie. 
Tomy wierszy, wydane w stosunkowo krót- 
kim ezasie, ukazały twórcę nąwskroś doj- 
rzałego, władającego w mistrzowski sposób 
formą poetycką, opartą na najlepszych kla- 
sycznych wzorąch. Ale nie tylko mistrzow- 
ska forma mówi o poecie: — owa „rzecz 
ludzka”, troska a godność człowieka, tros- 
ka o człowieczeństwo, nadała wierszom jego 
wszelkie znąmiona trwałości. 

Jestem w mieszkaniu pisarza. Cheiał- 
bym dowiedzieć się co tworzy, co myśli o 
'naszej współczesnej poezji. Wieczór już za- 
padł, niespokojny odgłos miasta zamiera u 
okien, Na stole leży wybór jego wierszy, 
oraz niedawno wydana „Antologia poezji 
rosyjskiej“. Do tych książek nawiązuję w 
swojej rozmowie, one przecież stanowią tak 


. ważny etap w rozwoju jego twórczości. 


— W 1947 roku — mówi poeta — wy« 
szły moje „Poezje wybrane", obejmujące 
wierszę pisane w latąch 1929 — 1947. Tom 
ten zawiera wybór z czterech zbiorów poe- 
zji wydanych przed wojną i z dwóch, z 
których jeden „Godzina strzeżona* — uka- 
zał się w Lublinie w roku 1944, a drugi 
„Rzecz ludzka'* w Łodzi w r. 1947, Tematy- 
ka obu tych zbiorków związana jest z waj: 
ną, z okupacją i z pierwszym okresem pos 
wojennym. Pewna ilość wierszy drukowa- 


nyeh w tych dwóch tomikaeh ogłoszoną by=| ` 


ła w pismach konspiracyjnych w Warsza- 
wie. 

— Kiedy zaczął pan po raz pierwszy 
drukować wiersze ? 
TE YET, 4. FIRE 4 r m DPEN 
Mieczysław Jastrun 


Pows 


Miekiewicz przybył do Drezna, zawalo- 
nego już wychodźcami. Na ulicach słychać 
było mowę polską. „Jesteśmy tu — pisał 
poeta — przykuci, bez paszportów, bez spo- 
sobu ruszenia się z miejsca". Nie sprawa 
paszportu dręczy go jednak, rośnie w nim 
teraz poczucie winy, naturalnie wobec tego, 
co zaszło. Wystarczyło wyjrzęć przez ok= 
no, wyjść ną ulicę, zobaczyć tych ludzi, z 
którymi nie był w walce, Byłoby przesadą, 
gdybyśmy powiedzieli, że ludzie ci wiedzie- 
li e nim, czytali jego wiersze, że pamiętali 
napisy na szarfach i transparentach w po- 
wstającej Warszawie, napisy, które wyjęte 
były z iego poematów. Dla wiełu, dła więk- 
szości, nazwisko jego nie budziło żadnych 
wspomnień. Dlaczego więc on, tak do nie- 
dawna dumny i bezwzględny w sądach aie 
znógł im patrzeć prosto w oczy? To zro- 
zumiałe, że nie mógł. Kiedy inni oskarżali 
wodzów powstania, kiedy jak zwykle w 
wypadkach klęski, pomawiali wszystkich 
o zdradę, dopatrując się zbyt pochopnie 
przyczyny pogromu w osobach, nie w tym. 
co osoby te reprezentowały w najszerszym 
społecznym znaczeniu, Mickiewicz milczał. 
Nie mógł sądzić nikogo. Wiedział. ża teraz 
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-— Pierwsze utwory zacząłem. ogłaszać 
w „Skamandrze”*. Z grupą tą zresztą nie 
miałem bliższych związków. Nie odpowiadał 
mi bowiem program poetycki Skamandra, 
jego biologizm i antyintelektualizm. 

Wydaje mi się, że jakaś karta poezji zo- 
stała zamknięta wrąz z rokiem 1939. Nie 
można kontynuować treści i form najbar- 
dziej znamiennych dla tamtego okresu, po- 
nieważ zmieniła się sytuacja społeczna no- 
ezji. Usunięta została tamta podstawa, 
Sądzę, że okres dwudziestolecia cechuje 
przede wszystkim nadmierny tcennicyzm, 
zbyt formalistyczny stosunek do literatury. 


Mieczysław fFastren 
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Tren na śmierć gen. Świerczewskiego 
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Wojna byia dla wielu spośród pisarzy 
wstrząstm, który ządecydował o charakte- 
rze ich twćrezości. 

Treści, które narzucała wojna i okupa- 
cja mie dało się zamknąć w formię wy- 
kształconej w poprzednim okresie i dosto- 
sowanej do innych zadań. Musiało nastą- 
pić przesunięcie o charakterze zarówno tre 
ściowym, jak i stylistycznym. Innej forrny 
wymaga tematyka osobista, hermetyczna, 
innej tematyka, której zadaniem jest pow- 
szechność. W cząsie wojny wszysey przeży- 
wali w sposób, w jakimś sensie podobnym, 
wydarzenia, które miały zadecydować o lo- 


% 


Stary, spłowiały na wietrze i wieku, 
W deszczach, pochodach, w bitewnych kurzawach 


Sztandar, jak łachman zdarty na człowieku, 


Ten sam, co niegdyś okrył Jarosława. 

Szli komunardzi po przyszłe zwycięstwo, 
Młodsi ad śmierci — ginęli. Ich wnuków 
Nad Manzanares wróg dosięgnie zemstą, 

W Jaramie gorzkiej, na warszawskim bruku, 
Czy raną brocząc. czy ruszając w pościg 

Od brzegów Ebro po Narew i Wisłę, 


Sprawa szła o to, by w kraju przyszłeści 


Usta prawdziwe i łzy były czyste, 
Sprawa szłą o to, Walterze, by ręka, 
Która karabin ściskała ostatni, 
Jutro oddała uścisk dłoni hratniej, 


Żeby skazaniec przed salwą nie klękał. 


Ażeby jedno łączyło nas słowo 

W Jaramie gorzkiej, w Madrycie, w Warszawie, 
Po długiej nocy i po wal ce krwawej, 

Gdy się nam przyjdzie u rodzić na nowo. 

Nie zakończona jeszcze Twoja walka, 

Hiszpanii, Polski, świata Generale, 

Czy pójdziesz jeszcze do Grecji, zą Bałkan, 

Czy Cię powiozą Atlantyku fale? 

Ten sam wróg czyha zza drzewa, zza węgła, 


Którego znałeś... 


Dzisia j Ciebie w połu 


Stara, żołnierska, nagła śmierć dosięgła 
Niemogąc wczoraj dosięgnąć, Karolu. 


OSKARŻENIE 


Ota czas, który wskrzesza nieludzką pogardę, 

By nas zatopić we krwi, wypalić do cienia, 

Do zgliszcz materii zbombardowanej, do gwiazdy. 
Dto sędziawie, których głowy o sąd krzyczą, 
Szaleńcy, co spiskują za kością czołową, 

Oto są głosieiele reform, odkładanych 

Aż do Królestwa Niebieskiego, niewolnicy 
Trustów, które panują nad świata połową. 
Kapitałów korzących w dłoni oceany, 


Oto księża, co łamią prawo Chrystusowe, 
Pisarze, którzy mają słownik dyplomatów, 


Dostawey broni, którzy mówią o wolności == 
Ten wiek, jak piechur, który w odwretach zdarł pięty, 


I 


tanie 


oni będą sądzić jego bezczynność, nie od- 
mawiał im do tego prawa. Stefan Garczyń- 
ski, który był z nim, w doli i w niedoli, 
mógł pisać: „„Nieszczęście nasze ogólne 
ciąży prawda na sercu i na umyśle, ale nie 
ono życie mi podkopuje. Poznałem ludzi! 
Ohydni! Ohydni!'* Nie dziwmy się tym sło- 
wom bladego chłopca, hamletyzującega heg 
listy. Każde wielkie nieszczęście zbiorowe, 
jeśli nawet łączy ludzi w pierwszych godzi- 
nach, później obnaża z całym okrucień- 
stwem ohydę ludzką. Wojna w żadnym wy- 
padku nie umacnia wiary w dobroć czło- 
wieka, odór gnijących trupów, widok ezło- 
wieczeństwa znieważonego w rozwalonych 
bronią palną i porżniętych bronią sieczną 
ciałach zątruwa długo umysły tych, którzy 
przetrwali. Świeża ziemia, kiedy dostanie 
się do rany może spowodować śmiertelne za 
ciśnięcie szczęk. raną od pchnięcia żelazem, 
nie oczyszczona w porę. wywołuje gangre- 
nę. świadomość, że ludzkie życie jest tanie, 
tańsze od życia konia artyleryjskiego, jest 
jak choroba zakaźna. Wszyscy, którzy bra- 
li udzia? w wojnie: albo byli objęci jej stre- 
fą są chorzy. „Czuję — pisał Mickiewicz 
do Tielewela dnia 23 marea 1832 roku — 


ten mój gniew jak płomień i jak miecz pęknięty. 


«1! 


jak gdybym był już na dolinie Jozafatowej 
i nie wiem, skąd zacząć rozmowę o tylu 
wypadkach tak długiego życia! Pojmiesz 
dlaczego nie śmiałem zarzucać cię listami 
w czasie rewolucji, prosząc o nowiny albo 
rady, które tak łatwo dawać z daleka i po 
czasie a tak trudno znajdować na miejscu 
i wśród okoliczności. Bóg nie pozwolił mi 
być uczestnikiem jakimkolwiek w tak 
wielkim i płodnym na przyszłość dziele. 
Żyję tylko nadzieją, że bezczynnie ręki na 
piersiach w trumnie nie złożę.“ W liście do 
Julii Rzewuskiej wyznaje: „Cały rok od 
wyjazdu z Włoch był tak okropny, że boję 
się myśleć o nim jak o chorobie albo o złym 
uczynku lubo pani nie zrozumiesz raocy te- 
go ostatniego porównania.“ 

Rzeczywiście on jeden rozumiał w pełni 
siłę tego porównania, Przypominał teraz 
podczas bezczynnych nacy, leżąc z otwarty- 
mi oczami pobyt swój w Poznańskim, wa- 
hania, brak decyzji, które podtrzymywał w 
sobie z niejasnych dla niego samego wzglę- 
dów. Miał dotąd w pamięci ogród w Śmie- 
lowie po nawałnicy. Drzewa, już uspokojo- 
ne, wznosiły wierzchołki ku blademu niebu. 
Nie nię wskazywało na to, że nieco dalej na 
wschodzie powiększa się łuna. Warszawa 
padła. 


Fragment dotychczas nie drukowanej 
opowieści o Miekiewiczy- 


Rozmowa z Mieczysławem Jastrunem 


sie narodu i ludzkości, Poezja, która chela- 
ła wydarzeniom tym dać wyraz, musiala 
znaleźć kształty, które byłyby powszechnie 
zrozumiałe. Ten typ poezji 1 dlatego jest 
trudny, że może być w wyższym stopniu 
kontrolowany, niż liryka obejmująca bar- 
dziej osobiste doświadczenia. Tradycje te- 
go typu poezji w Polsce są bogate. Polscy 
poeci romantyczni umieli w pełni wyrazić 
prawdę swoich czasów. To, co różni poezję 
romantyczną polską od poezji dwudzieste- 
pięciolecia, to nie jest nawet zagadnienie 
różniey stylu, innego sposobu wyrażania 
myśli i uczuć, ale zagadnienie szerokości 
w ujmowaniu życia narodowego i społecz 
nego. Poeci ubiegłego okresu wysuwali na 
czoło poezji treści dostępne dla niewielu. 
Dlatego poezja tego okresu miała stosun- 
kowo niewiele odbiorców i głównie spośród 
kół mieszczańskich. Głos poezji musi być 
przede wszystkim głosem przejmującym. 
Wybitny poeta francuski Eluard podczas 
pobytu w Polsce powiedział: poezja to 
ani rzemiosło, ani wtajemniczenie, lecz siła 
moralna, która szuka wyrazu. 

— Jak pan rozumie tę formułę poety 
francuskiega? 


— Sądzę, że Eluard chciał w tym zda- 


'|niu powiedzieć, że poeta musi wyrażać ja- 


kąś prawdę, że musi czegoś chcieć, ale dą- 
ży do wywarcia swego wpływu na życie, 
Zresztą najwięksi poeci żywili podobny 
ideał poęzji. Słynne jest zdanie Mickiewi- 
cza: „w słowach tylko chęć widzimy, w 
działaniu potęgę'. Poezja musi mieć prze- 
strzeń, powinna mówić o sprawach, który- 
mi żyje naród. Powinniśmy dążyć do przy 
wrócenia poezji straconych przez nią ob- 
szarów. Uspołecznienie poezji nie powinuo 
jednak pociągnąć za sobą rezygnacji z 
wartości artystycznych, przeciwnie, powin- 
no ją odnowić. Oczywiście jest to zada- 
nie bardzo trudne i nie łatwo je będzie 
nowej poezji polskiej osiągnąć. Mamy jed- 
nak prawo postulować tąką poezję, prag- 
nąć jej. Spełnienie tych zadań zależne jest 
jednak od wielu bardzo złożonych warun- 
ków. W życiu dobre chęci znaczą bardzo 
wiele, w sztuce — mniej. Jeden z pisarzy 
powiedział, że „piekło poezji jest wybruko- 
wane dobrymi chęciami.'* Nie mniej jednak 
uparte dążenie w pewnym kierunku może 
dać dobre wyniki, Pomocne może być w 
pewnym stopniu doświadczenie innych na- 
rodów. Pod tym względem poważną rolę 
odegrać może „Antologia poezji francus- 
kiej", opracowaną przez Adama Ważyka, 
jąk również „Dwa wieki poezji rosyjskiej", 
wydaną ostatnio przez spółdzielnię wydaw- 
niezą „Czytelnik* w opracowaniu Sewery- 
ną Pollaka i moim. 

, — Rzeczywiście na „tę antologię czeka- 
liśmy bardzo długo. Wpływ poezji rosyj- 
skiej nawet w okresie dwudziestolecia za- 
wążył ną niejednym nazwisku literackim. 


|Teraz mamy szerszy dosaięp do wszyst- 


kich wartości tej bogatej poezji. 

_— Wpływ poezji rosyjskiej i radziec- 
kiej nie ograniczy się do zagadnień czysto 
artystycznych, ale również może przyczy- 
nić się da pogłębienia stosunków z naszym 
najbliższym sąsiadem. Poznanie poezji in- 
nego narodu jest jedną z dróg przełamania 
obeości, która zazwyczaj narody dzieli. W 
antologii, o której mowa, znajdą czytelni- 
cy liczne utwory poetów rosyjskich i ra- 
dzieckieh, poświęcone f sprawom polskim, 
walce o niepodległość, walce z caratem, z 
którym walczyli również rewolucjoniści ro- 
syjsey. Antologia ukazuje różne kierunki 
i różne indywidualności — od klasycznego 
Łomonosowa, po rewolucyjną poezję Ma- 
jakowskiego i najmłodszych przedstawicieli 
liryki radzieckiej. s 

— Jakie są pana zamierzenia wydaw- 
nicze ? 

W najbliższym czasre ukaże się w mry- 
dawnictwie „Książka wybór wierszy Nor- 
wida w moim opracowaniu. Wybór ten obej 
mować będzie kilkadziesiąt utworów lirycz: 
nych Norwida. Norwid ma opinię poety 
trudnego i ciemnego. Starałem się wybrać 
takie utwory, które dzięki doskonałości 
wyrazu i aktualności będą dostępne nawet 
dla mniej wyrobionych czytelników. Z m3- 
ich rzeczy ukaże się w tym samym wydaw- 
nietwie w ciągu najbliższych miesięcy no- 
wy zbiór moica wierszy pt. „Sezon w Al- 
pach“, Z Państwowym Instytutem Wydaw- 
niczym podpisałem umowę na książkę o Mie 
kiewiczu. Będzie to na wpół biografia, na 
wpół studium literackie o poecie i jego 


| czasaa” 


`~ 


' ganiom, szereg państw utrzymuje z faszystow- 


„małą e Hiszpanii z okazji 52-ej rocznicy swych 


'etwko nam oddniołom dotkliwe ciosy. Wojska 


Nr 23 


Wbrew zaciągniętym przed ONZ zobowią- 


skim rządem Hiszpanii Ścisłe stosunki handio- 
wę i finansowe. W Stanach Zjednoczonych po- 
mawiają się raz po Taz głosy, domagające się 
arewidowania stosunku Ameryki do generała 
Franco. 

Wszysiko to ośmiela Falangę 1 jej wodza. 
Terror przeciwko walczącym 6 swoją wolność 
ludowi hiszpańskiemu wzmaga się coraz bar- 


Wiadomości, nadchodzące z Hiszpanii. 
świądezą jednak o tym, że mima stałego ter- 
romy. i mieustannych egzekucji, opór mas ludo- 
wyck w Hiszpanii nie słabnie. Obok działalno- 
śń oddziałów partyzanckich, ostatnio wzmógł 
ię znacznie w całym kraju ruch strajkowy, 

wy posiada nie tylko podłoże gospodarcze, 
ałe i polityczne. 

: © nastrojach, ożywiających walczące masy 
robotnicze i demokratygzną część społęczeń- 
stwa hiszpańskiego świadczy list, który otrzy- 


mvodzim przywódczyni walki wyzwoleńczej — 
Dolores Ibarruri. 
W liście tym czyłamy między innymi: 
„Walczymy o Republikę Demokratyczna 
f ait, ani też nic nie zmusi nas do porzucenia 
maszych ideałów, Nie może być mowy o żad- 
RB wiwa. gdy idzie o sprawę przy- 
la Repubłiki oraz odzyskania wolności 
4 miezawisłaści Hiszpanii. Dlatege leż nie zło- 
yny broni, półki calien nie zostanie osiągnię- 
. Zmajdujacy się w agomił faszyzm rzucił 
Ea Ram 20 tysięcy żołnierzy Korpusu 
Represyjne go. Nie tytko potrafiliśmy się oprzeć 
temu mkrkowi, ate zadaliśmy wysłanym prze- 


łaszystowekie, doprowadzone własną bezsilno- 
ścią da wściekłości, mśełły się na bezbronnej 


NA 


ludności cywilnej, stosując niesłychany terror". 

List do Dolores Ibarruri kończy się nasiępu- 
jącym zapawnieniem: „Jesteśmy republikana- 
mi i wałczymy o republikę, Nikt i nic nie za- 
wróci nas z drogi, która jest Twoją droga. 
Uznamy jedynię wolę ludu wyrażoną w wybo- 
rach, które nastąpia w Wolnej Hiszpanii naza- 
jutrz po wyzwoleniu”. 


Komisja Centr, Zw. Zaw. otrzymała list od 
francuskiej zrzeszonej w CGT klasy pracują- 
cej z wyrazami wdzięczności dla polskiego 
świata pracy za przeprowadzenie akcji sol- 
darności ze strajkującymi robotnikami fran- 
cuskimi, 

Związkowcy frarruscy pisza m, in: 

W mieniu Generalnej Konfederacji Pracy 
i francuskich mas pracujących przesyłamy go- 
rące podziękowania za wspaniały akt solidar 
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- GŁOS ROBOTNICZY 


Hiszpania walczy o wolność * 


Płomienny list partyzantów do Dolores Ibarruri 


Francuscy związkowcy dziękują 


polskiemu ruchewi zawodowemu za okszaną vomoc 


Stz: B 


Odezwa do kolejarzy 


Zarząd Okr. Zw. Zaw. Pracowników Kole- 
jowych RP w Łodzi wraz-z Dyrekcją Ożręgo 
wą Kolej Państwowych wydały do pracowni- 
ków kolejarzy łódzk. okr, dyrekcyjnego Ode- 
zwę, nawółującą do jak najwyższego uczestni- 
ctwa kolejarzy w akcji zbiórkowej na rzecz 
inwalidów wojennych w okresie „Tygodnia 


List ten, wystosowany do Dolores Ibarrurl i 
3 : Inwalidy*. 


przez partyzantów, walczących w górach, 
świadczy o tym, że nieugięta walka narodu 
hiszpańskiego przeciw reżimowi gen. Franco 
trwa. Hiszpańskie masy ludowe, zdane na 
wlasne siły, walczą w dalszym ciągu z terro- 
rem Fałanqi, „walczą o demokrację i republikę. 
Kl 


Odezwa podxreśla obowiązek wdzięczności 
wobec tych, co krew przelewalłi za Ojczyznę 
i wolność. Zw. Inwalidów Wojennych RPw Ło 
dzi organizuje proauktywizację inwalidów, 
drogą przeszkolenia ich do różnych zawodów, 
wyuczenia rzemiosła itp. Apel do społeczeń- 
stwa o współpracę i pomoc materialną w tym 
dziele nie pozostaje bez echa. - 


Gdy na apel ten z całego kraju szeroką 
fałą popłyną ofiary pieniężne, z całą pewno- 
ścią kolejarz polski nie tylko że nie pozostanie 
w tyle, ale ofiarnością swą świecić 
przykładem: i wzorem. 


s 
Kio pierwszy 
21 stycznia we współzawodnictwie między= 
fabrycznym w przemyśle kawełnianym najle- 
psze rezultaty osiągnęły ĄZPB Nr 3, PZPB 


Nr 7 i PZPB w Pabianicach Najsłabsze rezul- 


taty zanotowały PZPB Nr 14 i PZPB w Zgie- 
rzu. 


ności polskich robotników. W trudnych warun 
kach naszej walki wzruszyło nas Wasze zain 
teresowanie * niezwykle szybkie przeprowa- 
dzenie akcji pomocy dia strajkujących i ich|. 
rodzin, Podamy do wiadomości całej prasy ro 
hotniczej naszego kraju ten przejaw międzyna 
rodowej solidarności robotn'czej” 

List CGT do KCZZ podpisał w imieniu Gen. 
Konfederacji Pracy sekretarz gen. Benoit 
Frachon. 


Kogo wybrac? 


Obowiązki i zadania Rady Zakładowej 


0 tym — |Jak było i powinno być w 


Chodzi oczywiście ciagle jeszcze oœ wybory 


do Rady Zakładowej PZPB Nr 2. Jeszcze tylko 


kilka dni tej „przedwyborczej gorączki”, 28-go 
bm. będziemy już mogł załodze „Poznańskie- 
* winszować wyboru nowej Rady Zakła- 


dowej, A 


Miejmy nadzieję, ża wśród 74o tysięcznej 


Sniętne perspektywy Anglii 


W tych dniach w londyńskim dzienniku 
prawicowym „Daily Graphic” ukazał się arty- 
kulik, poświęcony perspektywom gospodarki 
brytyjskiej na wypadek wprowadzenia w ży- 
cie planu Marshalla. 


Dziannik pisze: 


„Oficjalni rzeczoznawcy rządu USA oświad- 
czyli jednogłośnie, że o ile plan pomocy dla 
Buropy będzie realizowany w zakresie, prze- 
widzianym przez prez, Trumana, ło w ciagu 
nadchodzących 4 lat — tzn. do roku 1952 —- 
w Wiełkiej Brytanii będzie nadal obowiązywać 
system karlkowy, obejmujący artykuły żywno- 
ściowe, odzież i benzynę. 

Co się tyczy artykułów żywnościowych, to 
około roku 1952 Anglicy będą otrzymywali na 
kartki żywność, przedstawiającą wartość kū- 
loryczną równą przedwojennej. „Jednakże ja- 
kość odżywiania się bedzie gorsza: mniej miè- 


Ostatnie dni Hitlera 


sa, jaj i tłuszczów, więcej kartofli i chleba. 

Co zaś do środków opałowych, to w całym 
okresie „odbudowy” nie będzie w wolnej sprze- 
daży ani benzyny, ani węgla, można się jedy* 
nie spodziewać, że w roku 1952 będą przywró: 
tone skasowane ostalnio tak zwane „przy- 
działy podsłowowe”. Nawet przy końcu 1952 
roku zaopatrzenię ludności w węgiel będzie 
niższe od przedwojennego, choć nieco wyższe, 
niż obecnie, 

Na zakończenie dziennik dodaje smętnie: 
„Ten niewesoły obraz był nakreślony jeszcze 
przed ostatecznym ustaleniem cylry „pomocy” 
amerykańskiej, przeznaczonej dła Wielkiej 
Brytanii — zanim stało się oczywiste, że Kon- 
gres nie uchwali pełnej sumy, żądanej przez 
Trumana”, j 

Nawet prawicowe pisma angiêlskie muszą 
przyznać, że muine są perspektywy Angiiż 
pod „opiekuńczymi skrzydłami” USA. 


(ciąg dalszy) 


Wreszcie Hitler przestaje krzyczeć i unosić 
się. Jest cały spocony i drży na całym ciele: 
Nie mówiąc ani stowa, nie prosząc nawet o 
zezwolenie, Goering wychodzi z gabinetu do 
poczekalni, kierując się wprost do stolika, na 
którym stoi butelka z koniakiem. Nalęwa do 
kieliszka į duszkiem go wychyla, Robi 'to kil- 
ka razy z rzędu. 

Hitler nie zwraca uwagi na samowolne zni- 
knięcie z gabinetu Goeringa. Wciąż jeszcze 
nie może przyjść do siebie. Panuje w dal- 
szym ciągu złowieszcza cisza, Wszyscy, zacho 
wując milczenie ostrożnie jeden po drugim 
znikają z gabinetu, Boją się zwrócić na siebie 
uwagę rozgniewanego władcy. 

Dzieje się to zawsze, gdy Hitler wpada w 
zły humor. Lepiej wtedy nie pokazywać mu 
się na oczy. Lepiej przeczekać burzę w pocze 
kalni, obok gabinetu... 

O ile będzie kogoś potrzebował, powie adju 
tantowi i ten przyprowadzi z powrotem prze- 
straszónego zbiera. 

Scena w gabinecie nie pozostaje bez śladu 
i skutków. Goering wygląda obecnie zupełnie 
inaczej, niż zazwyczaj. Już od pewńego czas 
ubiera się w mundur pozbawiony wszelkich 
dystynkcji i odznak. Wygladą daleko skrom- 
niej i nie jest ta „pozłocony” jak zwyxle 
przed tym. Zniknęły ogromne rude buły ze 
złotymi ostrogamię fantastyczna czapka, Stos 
orderów į kolorowych wstążek. Równołegle 
do zniknięcia. zewnelrznej „parady” Goering 
zdradza również zanik realnego zainterosowa- 
wa sprawami wolny. Nie zabiera żednedo gło 

eu w tych sprawach. Nie kładzie się całą swo- 


ją -tuszą na stół podczas oshrad, jak to 
dawniej nie zasłania swym olbrzymim ciel- 
skiem map... Będąc u szczytu władzy, lubił 
dawniej pouczać strategii Guderiana lub Jodla 
gestykulując tłustą łapą, upięxszoną niezliczo 
ną ilością pierścionków. 

NIEUCTWA GOERINGA 

Goering nigdy nie odznaczał się ani taktem, 
ani po prostu dobrym wychowaniem. Nigdy nie 
potrafił również zdobyć się na zachowanie 
milczenia, gdy rozprawiano o rzeczach dlań 
nieznanych, Niejednokrotnie przerywał wywo- 
dy Guderiana lub Jodla, wypowiadając dobi- 
tnym tonem poglady, zdradzające jego abso- 
lutne nieuctwo w sprawach strategii. Lubił też 
pouczać generałów, wodząc po mapie tłustym. 
upiększonym pierścieniami palcem. 

Byłem pewnego tazu świadkiem bardzo cha 
rakterystycznej sceny. Rzecz działa się pod- 
czas nocnej narady. Wszyscy uczestnicy nara 
dy stali dokoła oqromnego stołu, zarzuconńego 
mnóstwem wielkich map strategicznych sztabu 
generalnego Jak już wspomniałem, wszyscy 
steli, próco Hitlera t Goeringa, który siedząc 
naprzeciw fuhrera nieustannie ziewał Uda- 
wał, czy też był naprawdę zmęczony. W każ- 
dym razie zupełnie nie troszczył się o ukrycie 
sweqoó znudzenia... 


robił 


W pewnym momencie bez żadnej żenady 
podsunął bliżej ku sobie, swoją olbrzymią 
zielonego koloru safianową teczkę, oparł się 
wygodnie o stół położył wielką głowę na 
teczkę i. zamknął oczy, 

Wszyscy nie wyłączając samego Hitlera, 


usiłowali nie zwracać uwagi na tę scenę, Wre- 


PZPB Nr 2 


wodowych, Nie mogę sobie obscnie pozwolić 
na to, by przyjść do domu o godz. 4-ej, S-ej, 
choć formalnie Rąda czynna jest tylko do go 
dziny 4-ej. Gdy już nawet załatwiło się wszys 
tkie bieżące sprawy, zajrzało się już do kuch 
ni, do żłobka į przedszkola, to į tak jeszcze 
robota nie skończona Trzeba przecież wszym 
tko przemyśleć, ułożyć w głowie, zapisać sobis 
co jest nejważniejsze i najpilniejsze. W domu 
gdy wchodzę w swe gospodarskie kłopoty, 
łatwo mogę o czymś zapomnieć, dlatego mu- 
szę posiedzieć dłużej, 

Tow. Solarkówna nie uskarża się jednak, 
— Gdyśmy zaraz po wyzwoleniu stworzyli 
naszą I-szą Radę Zakładową, ciągnie dałej, to 
nie tylko prezydium, ale i my wszyscy, zwykli 
członkowie Rady, uwijaliśmy się cały dzień, 
jak w ukropie. Przez te 3 lata wiele się zmie 
niło — jednak obowiązki i edziatność 
Rady nie są wcale mniejsze, niż wówczas. 

— A jak, według Was, wywiązywałą się 
Wasza Rada z tych obowiązków? 

— Znacznie gorzej niż powinna była Ow- 
szem, byli towarzysze, którzy pracowali wed- 
ług swych najlepszych chęci I możliwości, ale 
większość bodaj mało, albo też wcale nie in 
teresowała się sprawami naszej załogi i firmy. 
Nie przychodzili nawet na posiedzenia Rady, 
nie mówiąc już o tych, 7o swe stanowiska w 
Radzie wykorzystywali dła swej osobistej ko= 
rzyści. 

— A dlaczego tak się stało? Czy przy pū- 
przednich wyborach tak bardzo nie poznano 
się na ludziach? 

— Przy poprzednich wyborach zrobiliśmy 
ryzykowną próbę: byli tacy, co wszystko i 
wsżystkich krytykowali, na wszystko urągali. 
Wybraliśmy ich więc do Rady. Niech sami 
spróbują, może potrafią zrobić coś dobrego. 
Okazało się jednak, że oni mocni byli tyłko 
do gadania, ale nie w robocie. Istniała też 
druga przyczyna zła: słabe powiązanie 2 ogó- 
łem żałogi, conajmniej z pięciu radców, wol- 
nych od pracy produkcyjnej 2-ch powinno być 
stale na oddziałach, aby znać wszystkie bo- 
lączki i braki. Rada nie powinna czekać, aż 
robotnik przyjdzie do niej ze skargą, ale win 
na przedtym sama wiedzieć wszystko, ják to 
się mówi, trzymać rękę na pulsie, Trzeba i 
można to osiągnąć. Można i trzeba tak zorga- 
nizować pracę Rady, aby nie tylko prezydium, 
ale i wszyscy pozostali członkowie byli ak- 
tywni i mieli zupełnie jasno określone 
obowiązki. O tym właśnie zagądnieniu aktyw 
ności wszystkich członków Rady mówi i tow, 
Sasin. g 

— Czy może być dobrze, mówi on — gdy 
radny nie potrafi nbliczyć robotnikowi wypła- 
ty? Związki powinny coś zrobić w tej sprawie. 
Szkoli się teraz u nas 90-ciu mężów zaufa- 
nia — oni się do tego wezmą, ale należy po- 
myśleć i o radcach. 

Rada Zakładowa powinna Ssprawdziać H- 
sty wypłat. badać przyczyny, dłaczega ktoś 
stale nie wyrabianormyi zarabia mało, winna 
być w każdym zakątku fabryki, znać wszystkie 
trudności i braki i robić wszystko, by je usu 
nąć. Wiełką pomocą dla nowej Rady Zakła- 
dowej będą mężowie zaufania, ale zależy to 
od teqo, w jakim stopniu będą się oni poczu- 
wali do swych obowiązków i jak sama Rada 
potrafi te pomoc ich wykorzystać. 

Jednym słowem: Cała załoga PZPB Nr 2 
zgodna jest co do znaczenią i obowiązków 
członków Rady Zakładowej. Teraz przychodzi 
kołej wprowadzenia w czyn tej jednomyślno- 
ści: wyprać do Rady takich lud- którzy nie 
zawiedliby pokładanych w nich nadziel. 


PODZIĘKOWANIE 

Robotniczy Dom Kultury im. Waryńskiego 
przy PZPB Nr 1 składa serdeczne podzięko- 
wanie ob Ryszardowi Matuszewskiemu za 
wzięcie udziału w wieczorze literackim, który 
odbył się w RDK dnia 15.148 r odczytując 
„Gospodę pod wesnłą kukułką” 1 przekazując 
honorarium na biblioteke Rob. Domu Kultury, 


tow. Helena Sołarek tow. Sasin 


załogi można znaleźć 30-kę ludzi niezachwias: 
nie uczmiwych, zdolnych i odpowiedzialnych, 
a nawet nietrudno znaleźć i 2-ga taką 30-kę 
na zastępców. (PZPB Nr 2 ma napewno do 30 
radców i 30 zastępców). j 

Najlepszym tego dowodem jest fakt, że na- 
wet ustępująca Rada, na której krytyka współ 
towarzyszy pracy nie zostawiła „suchej nitki”, 
miała również w swym gronie przysłowio- 
wych „I0-ciu sprawiedliwych” Mniejsza © 
to, czy było ich więcej lub mniej, niż 10-ciu; 
ważny jest fakt, żei w starej Radzie byli lu- 
dzie oddani, Dwoje z nich padło dziś ofiarą 
dziennikarskiego wścibstwa, Są to tow. Solar- 
kówna, wieloletnia prządka od najmłodszych 
lat związana 2 tą firmą, członkini PPR oraz 
tow, Sasin, przez kilkanaście łat zatrudniony 
jako tkacz w tej firmie, a po wyzwoleniu jako 
„brakarz”, członek PPS. , 

— Uważam, mówi tow. Solarkówna, że 
radca zakładowy partyjny czy bezpartyjny — 
musi być społecznikiem Wiem to z własnego 
doświadczenia. Od xilku miesięcy jestem wi- 
ceprzewodniczącą Rady na miejsce tow. Pato 
rowej która pracuje teraz na terenie Zw. Za- 


szcię Hitler chciał zdjąć górną mapę ze stołu. 
Nie mógł bo przeszkadzały mu leżące właśnie 
na tej mapie -ołbrzymie łokcie Goeringa. Zawo 
łał, prosząc by je zabrał. Dopiero głos fuhre- 
ra obadził śpiącego smacznie Goeringa... 

; HITLER W OPAŁACH. 

Czas mijał.. Hitler coraz bardziej tracił swo 
ją hbezepełacyjną stanowczość oraz  zawzię 
tość. Dało się to zauważyć zwłaszcza w osta- 
tnich tygodniach. Prawdopodobnie coraz cięż- 
sze dla niego było dźwiganie na swoich. bar- 
kach „natchnionej odypowiedzialności wodza“, 
A może miał inne ukryte troski.. Jedno tylko 
było prawdą: fuhrer ostatnio strasznie pođu- 
padł, nietylko fizycznie, ale qłównie moralnie 
i psychicznie Znaki tego upadku były jaw- 
ne. Trzęsła mu się głowa, drżała nieustannie 
łewa ręka... zdradzał chwiejność i często wa- 
hał się w powzięciu nadpowiednich decyzji. 

Mieliśmy już sporo dobitnych przykładów i 
dowodów zmian, jakie zaszły pod tym wzglę- 
dem w psychice į umyśle Hitlera. Świadczy 
o tym wymownie następujący fakt: nasze woj 
ska w okolicach Rent znalazły się w ciężkiej 
sytuacji. Należało wysłać im natychmiast po- 
moc w postaci 22 czółąqów myśliwskich. Dzia- 
ło się to w koficu maraa, 

Z wysłaniem pomocy było krucho. Nieprzy- 
jaciel całkowicie panował w powietrzu i dokó 
ńywał strasznych zniszczeń sieci kolejowych. 
Czołgi były potrzebne na zagrożonych odein- 
kach niezwłocznie. Decydowały godziny, a tu 
potrzeba była w praktyce wielu dni, aby je 
tam dostarczyć. Hitler nie wiedział, co po- 
cząć. Pierwszy jego rozkaz brzmiał „wysłać 
czołgi do rejonu Pizmasensu”. Lecz sytuacja 
w okolicach rzeki Mozeli znacznie się pogor- 
szyła, Wtedy nadszedł drugi rozkaz: „skiero- 
wać "zołai do rejonu Triera”. Jednak | tu Hi- 
tlera spotkał zawód: czołgi nie przybyły tam 
na czas Więc skierował je do Koblencji... 


| 


> 


SPORY 


ACAR DAANA SIIS WA 


czasie „Tygodnia l 
*|wiązkiem każdej kobiety jest złożenie 
io obrońcach 


o 


walidów* obo- 


Ojczyzny 
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-Naczelne zadanie kobiet | 


Sprawa walki o pokój — to hasło wypisa- | | 


ne na sztandarach wszystkich demokratycz- 
nych organizacji kobiecych. Kobiety całego 
świata jednoczą się w ramach jednej ogólno- 
światowej organizacji, gdyż zdają sobie spra- 
wę z tego, że ich zorganizowane rzesze, ożyý- 
wione jednym dążeniem i jednym celem, śą 
sftą, która zaważyć może na dalszych losach 
świata, , i 

Rozumiejąc ukryte cele i plany podżegaczy 
wojennych, zdając sobie sprawę z wagi Toz- 
gsywających się na arenie międzynarodowej 
wypadków, Komisja Ekonomiczno - Socjalna 
dla Spraw Kobiet przy Organizacji Narodów 
Zjednoczonych uchwaliła rezolucję, w której 
zwraca się do kobiet całego świata z apelem 
o przyczynienie się wszystkimi możliwymi 
środkami do utrzymania pokoju. Rezolucja 
podkreśla, że zjednoczone, w świadomości gro- 
madzących się niebezpieczeństw kobiety 
winny zabrać głos, by przypomnieć mężom 
stanu ich najpilniejsze zadania i obowiązki 
utrwalenia pokoju. 

Rezolucja przypomina, że Organizacja Na- 
rodów Zjednoczonych stać. się może oparciem 
dla wszystkich demokratycznych sił, rozwija- 
jących działalność na rzecz pokoju światowe 
go. W skład komisji, uchwalającej tekst re- 
zolucji, wchodziły przedstawicielki Anglii, 
Francji, Australii, Chin, ZSRR, Białornsi, USA, 
Costaryki, Danii, Guatemalii, Indii, Meksyku, 
Syrii, Turcji i Wenezueli. 

W walce o pokój biorą udział kobiety 
wszystkich narodów bez różnicy wyżnania, 
rasy i klasy społecznej. Są wśród nich za- 
tówno chłopki, jak i robotnice, analfabetki 
i kobiety wielkiej wiedzy i nauki. Dążą one 
do ustanowienia powszechnego pokoju, wolno- 
ści i pomyślnych warunków dla swych dzieci 
i przyszłych pokoleń, 
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W gospodarstwie domowym wiele przed- 
miotów ulega uszkodzeniu i wymaga repe- 


racji. Wobec wygórowanych een, jakieh 
żądają wykwalifikowani rzemieślnicy, cen- 
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ne są porady i wskazówki, umożliwiające 
dokonanie wielu napraw własnymi siłami 
w domu. , 

Dziś podajemy naszym Czytelniczkom 
wzory robót naprawczych i praktycznych 
drobiazgów. 


Nad małą zabawką — 


Pracują wielkie m 


Dziecko w Związku Radzieckim cieszy Się, 
jak wiadomo, staranną i wszechstronną 
opieką, Moglibyśmy na tym miejscu przy- 
toczyć szereg tego dowodów. Jednym z 
nich to Dom Lalek, jedyny na świecie in- 
stytut haukowo-badawczy, który przed 15 
laty, powstał w najstarszym i największym 
ośrodku przemysłu zabawkarskiego w 
ZSRR, w Zagorsku koło Moskwy. 


W atmosferze dobroci îi bezpieczeństwa 
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Dom Lalek zatrudnia ponad 100 inżynie- 
rów, duży sztab artystów oraz specjalistów 
pedagogów, którzy opracowują nowe Wzor- 
ce zabawek w oparciu o najnowsze osiąg- 
nięcia w dziedzinie badań psychologii dziec- 
ka. 

Rok 1947 przyniósł ponad 200 modeli no- 
wych zabawek, ostatnio zaś ogłoszono kon- 
kurs na nowe pomysły. 


e ro ść 


Jak żyją wychowankowie Domu Dziecka w Kaliszu 


* Już na schodach rozlega się radosne ga- 
worzenie, przypominające świergot pta- 
'sząt, To najmłodsi mieszkańcy Miejskiego 
Domu Dziecka w Kaliszu od samego rana 
zajęci są swymi bardzo ważnymi sprawa- 
mi, przeplatanymi wybuchami śmiechu lub 
przelotnymi, jak majowe deszcze, łzami. 

W dużej, jasnej, lśniącej czystością sali 
brzęczy, jak w ulu. W białych łóżeczkach 
spoczywają niemowlęta — starsze, które 
fuż nauczyły się chodzić, uwijają się po 
wszystkich kątach, wyciągając łapki do go- 
ści — pokazując zabawki, sukienki, lub 
„ciężkie rany“ w postaci zadrapanego pa- 

szka. 

Dom. Dziecka w Kaliszu wychowuje obec- 
nie 70 sierot w wieku od dwóch tygodnt do 
17 lat. Stan zaludnienia przedstawia się 
następująco: 39 chłopców i 31 dziewcząt, 
w tym 19 niemowląt, 

Starsze uczęszczają do szkoły, a po od- 
robieniu lekcji pomagają w gospodarstwie, 
czuwając nad porządkiem w jadalni i w 
dwóch świetlicach. * 

Spoglądając na pełne, rumiane twarzycz- 
ki nie nasuwają się żadne wątpliwości co 
do odżywiania. Dzieci dostają cztery razy 
dziennie smaczne i obfite posiłki. 

Przed wojną więcej było sierot w zakła- 
dzie (132), lecz Niemcy wywieźli 78 dzieci 
w wieku od lat 11—17. Powróciło z nich 
zaledwie kilkoro. — Resztę wyrzucili bezli- 
tośnie na bruk, nie pozwałając zabrać naj- 
potrzebniejszych nawet rzeczy. 

Bardzo dobrą metodą wychowawczą — 
jest pozostawienie dzieciom dużo swobody, 
wyrabiającej indywidualność. System in- 
ternatowy wspólnych dużych sypialń za- 
mieniony jest na stwarzanie atmosfery do- 
"mowej. Sieroty mieszkają po kilka w jed- 
nym pokoju, utrzymując go w idealnej czy- 
stości, estetycznie ozdobiając wycinankami 
rysunkami, —.czują się u siebie. 

Sieroty biorą czynny, udział w życiu spo- 
łecznym i organizacyjnym szkół do których 
uczęszczają, są uczestnikami uroczystości, 
obchodów, prowadzą życie towarzyskie od- 
wiedzają kolegów i przyjmują gości. 

Starsze dzieci już zarobkują, dziewczynki 
robotami na drutach, chłopcy wyrobem za- 
bawek w zakładowym warsztacie stolar- 
skim. Zabawki wyrabiane przez chłopców, 


Poranna kąpiel 


niędzy, dzieci nie składają do kasy Zakła- 
dowej, lecz mogą je wydawać według swe- 
go uznania. 


Opiekuni sierot stwierdzili bardzo cha- 


rakterystyczne zjawisko. Po wydaniu pierw- 
szych zarobionych pieniędzy na „lekko- 
myślne szaleństwa” w postaci słodyczy, 
przychodzi „refleksja i budzi się żyłka 
oszczędności. 
pieniądze na praktyczne drobiazgi, uzupeł- 
nienie garderoby, a przede wszystkim na 
wycieczki, gdyż szalenie lubią podróżować. 


Dzieci zaczynają składać 


Wycieczki odbywają się gromadnie, bądź 


też indywidualnie małymi grupami i nie by- 
ło wypadku, by grupka puszczona samopas 
pozwoliła sobie na jakieś niestosowne wy- 
bryki. 


Wśród dziatwy silnie rozwinięte jest kole 


żeństwo, przechodzące niekiedy w uczucie 
głębokiego braterstwa. Biedne, sieroce ser- 
duszka spragnione są miłości. 
znawszy ciepła rodzinnego, muszą kogoś| koju uczyły się i wychowywały na dobrych 
kochać. Ulubieńcem zakładu jest 11-letni 
Kazio, który stracił nogę w nieszczęśliwym 
wypadku, 


Nie za- 


Wszystkie dzieci otaczają go 


) 


najczulszą opieką, bawiąc się z nim chet- 
nie i pomagając w nauce. 

W zakładzie jest kilkoro bardzo zdolnych 
dzieci. Kilka dziewczynek uczy się muzyki, 
a mała Sabinka, wydająca wszystkie swoje 
oszczędności na naukę języków obcych, 
zdradza wybitne zdolności i pochłania 
wprost wiedzę. j 

Na wychowanie sierot do lat trzech łoży 
wydział opieki społecznej Urzędu Woje- 
wódzkiego, dostarczając przydziałów odzie- 
żowyck i żywnościowych, oraz wypłacając 
po 3.000 zł miesięcznie na dożywianie jed- 
nego dziecka. Na starsze dzieci daje kura- 
torium po 2.250 zł miesięcznie; 

. Troskliwa, serdeczna opieka, bezpośredni 
stosunek dziatwy do wychowawców, oraz 
rodzinna atmosfera, jaką wyczuwa się w 
Miejskim Domu Dziecka w Kaliszu, dają 
pełną gwarancję, że zakład wychowa swo- 
ich pupilów na dzielnych oraz pożytecznych 
obywateli i nie odda ich ulicy. p 
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PIERWSZY RYSUNEK przedstawia pla» 
stycznie sposób naprawy krzesełka, które- 
go siedzenie uległo uszkodzeniu, Złamana 
część krzesłą usuwamy, zastępując ją de- 
seczkami, dopasowanymi do rozmiaru się- 
| dzenia. Aby zapewnić wygodę siedzącym 
sporządzamy na siedzenie poduszkę m 
włosia lub z waty. Całość przykrywamy ka- 
wałkiem tkaniny, którą przywiązujemy do 
nóżek krzesła. Zamiast pokrowczyka i od- 
dzielnej poduszki na przykrycie krzesła 
uszyć możemy poduszkę z kretona lub ak- 
samitu. 


NASTĘPNY RYSUNEK przedstawia 
wzór ciepłego dziecięcego „Śpioszka“. Maą= 
łe dzieci sypiające niespokojnie, odkrywają 
się w czasie snu i narażone Są na p ję= 
bienie, Sporządzenie „Śpioszka* w kształ- 
cie prostokąta przymocowanego ha Sze- 
leczkach, zapobiegnie przemarzaniu dziec= 
ka. Tego typu „špioszek“ może być użyty 
i jako dzienny strój małego, nie umieją- 
cego jeszcze chodzić dziecka. Wykonany 
być może ze starego kocyka, lub też z prze» 
pikowanego na flaneli kretonu. Powinien 
być sporządzony wyłącznie z materiałów 
nadających się do prania. ' 


OSTATNI RYSUNEK przedstawia spo 
sób wykonania wzorów t. zw. „Wyszywa= 
nek“ dziecięcych. Na miękiej, średniej gru- 
beści tekturze rysujemy kontury zwierząt 
lub innych przedmiotów „Muszą to być 
rysunki proste i przejrzyste. Wzór nakłu= 
wamy w odstępach grubą igłą. Tak przy* 
gotowany obrazek będzie nauką „,,pierw= 
szego ściegu' naszego dziecka, kolorowa 
nitka i gruba tępa igła, to pierwsze akce= 
soria Krawieckie. Zahaftowanie papiero- 
wego nakłutego wzoru będzie podstawa 
panki szycia dla każdego małego dziecka: 


Nowe władze 
wojewódzkiej Ligi Kobiet 


W dniu 18 bm, odbyła się w Łodzi pierw- 
sza wojewódzką konferencja Ligi Kobiet. 
Wzięły w niej udział przedstawicielki po- 
wiatowych i terenowych zarządów SOLK. 
Na konferencji dokonano wyboru nowych 
władz Wojewódzkich SOLK. W skład Za- 
rządu weszli tow, Irena Duniakowa — 
przewodnicząca, Irena Gogolewicz — y- 
przewodnicząca, Zofia Staromłyńska — £e- 
kretarz, Klimczakowa — skarbnik. 


Troska o najmłodsze pokolenie 


Opieka nad dzieckiem w Zw. Radzieckim 


W czasie wojny w Związku Radzieckim, 
tak samo jak i u nas, tysiące dzieci stra- 
ciło rodziny. duż wtedy z terenów przy- 
frontowych zbierano grupy bezdomnych 
i opuszczonych dzieci i wysyłano je w głąb 
kraju — na wschód. W dziecińcach pod 
troskliwą opieką wykwalifikowanych peda- 
gogów dzieci przychodziły do równowagi po 
strasznych przeżyciach wojennych, w spo- 


obywateli swojego państwa. 
Kiedy nadeszło wyzwolenie, powstały na 
terenie całego Związku Radzieckiego tak 


Prawa kobiet w Ameryce 


Udział kobiet amerykańskich w życiu po- 
litycznym swego kraju jest bardzo nikły. 
Amerykę uważamy z tradycyjnego nawy- 
ku myślowego za kraj, w którym kobiety 
osiągnęły maksimum równouprawnienia. 
Cyfry i fakty przeczą tym fałszywym 


przekonaniom. Ostatnio przedstawicielka 
Kobiet amerykańskich, p. Dorothy Judge, 


pod względem pomysłowości i wykonania stwierdziła wobec Komisji Organizacji Na- 
nie ustępuja fabrycznym. Zarobionych pie- rodów Zjednoczonych. że w Kongresie USA 
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na 534 jego członków jedynie 7 kobiet pia- 
stuje mandaty deputowanych. Kobietom w 
Ameryce nie powierza się wyższych stano- 
wisk w administracji publicznej. Stanowi- 
ska gubernatorów stanowych nie bywają 
nigdy obsadzane przez kobiety. Fakty te 
świadczą o tym, że zasada pełnego równo- 
uprawnienia obu płci jest jeszcze dość od- 
legła od „demokratycznych'* poieęć społe- 
czeństwa amerykańskiego: 


zwane „Dziecinne Biura Adresowe“, które 
umożliwiały tysiącom dzieci odnalezienie 
rodzin. Starsze dzieci rejestrowały tam 
swoje nazwiska, datę urodzenia, miejsco- 
wość, w której się uródziły i inne szczegó- 
ły ze swojego życia. Dzieci młodsze, które 
często nie pamiętały swojego nazwiska, by- 
ły przez wychowawców opisywane w spe- 
cjalnych formularzach. Umieszczano tam 
rysopis dziecka,miejsce, w którym je zna- 


| leziono, jego przyzwyczajenia, a nawet sło- 


wa, których najczęściej używa. W ten 
sposób przeszło 60 tys. dzieci zwrócone ro- 
dzinom. t 
Pozostała jednak jeszcze ogromna liczba 
sierot. Te dzieci wychowują się w Domach 


; Dziecka. Uzyskują one 7-klasowe wykształ- 


cenie, następnie wybierają sobie zawód we- 
dług zamiłowania, wreszcie otrzymują pra 
cę. Przez okres dzieciństwa, nauki, studiów 
wyższych — dzieci otoczofie są opieką Pań- 
stwa, które umożliwia im rozwój ich zdol- 
ności i talentów, 

Ta głęboka troska o człowieka jest cha 
rakterystyczną cechą społeczeństwa socja« 
listyczneca, (m, z.) 
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Pla” Marshalla przewiduje pomoce dla 


gen. Franco. 


„W HISZP 


LUDWIK JERZY KERN 


Typ 


W kinie. w tramwaju, w kabarecie. 

w modnej kawiarni, w kole dam, 

na zlocie cioć lub w toalecie, 
króciutko mówiąc, w wielkim świecie. 
zjawia się nagle taki pan — 
Przyjdzie, noklepie, powie słówko, 
ręką wykona dziwny gest, 

strzeli oczhami, kiwnie główką, 
(znaczy, że niby coś w tym jest) 

że chociaż on sam w to nie wierzy, 

to jednak, prawda, co tu kryć, 

poza tym, prawda, bądźmy szczerzy, 
w najbhższym czasie musi być... 


— Wojna. Wojenka. Śmierci gra. 
To jego żywioł. Tra la la... 


Zazwyczaj jest to ciemny typek, 
co prawą nogą w życie wszedł. 
Twierdzi, że poznał politykę z 
(rok temu jeszcze grywał w klipe) 
i że ma chody w MSZ. 

I że mu ktoś stojący blisko 

do zrozumienia raczył dać, 


ie chociaż pokój — ponad wszystko! — 


to jednak trzebaby się bać. 

Sam osobiście dość ma wojny, 
chciałby pokoju, chciałby, lecz 
cóż zrobić, kiedy konflikt zbrojny 
to jest nieunikniona reecz... 


— Wojna. Wojenką. Smierci gra. 
To jego żywioł. Tra la la... 


Czasem znów nraujdzie tajemniczy. 
zapuka dziwnie, zmieni tom, 
zanyta, czy są domownicy, 
i gdzie są wyjścia z kamienicy — 
„Ao, bo rozumiesz? Boże broń!“ 
że właśnie z rana to podsłuchał, 
będzie się starał wmówić ci. 
że właśnie arana to podstuchał, 
jak mówił speaker z BBC, A 

że powtórzył wszystko wiernie, 
choć, jasna rzecz, że przykre lo, | 
trzebą zrozumieć jednak niemniej, 
że dla nas to konieczne zła... 


— Wojna. Wojenka. Śmierci gra. 
To jego żywioł. Tra la la... 


Więc jeśli kiedyś w wielkim świecie, 
w modnej kawiarni, w kole dam, 

w kinie, w tramwaju, w kabarecie, 
na zlocie cioć lub w toalecie, 

giawi się wśród was taki pan — 
Przyjdzie, poklemie, szepnie słówko 
o tum, że trzebaby się bać — — 
„.Złapać za klapy. Byka główką. 

1 leć, ponowie, równo lać! 


Wojna to wojna! żywioł! Gra! 
Równo, panowie! Tra la la.. 


SZYMPANSICA: Patrzeie, dzieci, 


ANI SŁOŃCE NIE ZACHODZI“ 


ało | stuików Walki Zbrojnej, 


7 GLOS 


Cui bono? 


Szedłem onegdaj z przyjacielem „uregulo- 
wanym* odcinkiem ul. Daszyńskiego (d, Prze- 
jazd). Tuż za posesją Straży Ogniowej „otwo- 
rzył się* oczom naszym wielki brukowany 
plac sięgający ui, Sienkiewicza. 

— Skrócmy sobie drogę — zaproponował 
przyjaciel — przechodząc przez plac! 

— Nie wolno — adparłem ze smutkiem, — 
„Winni przechodzenia będą ukarani grzywną 
do 10,000 zł, lub aresztem do 6-ciu tygodni, 
albo obu tymi karami łącznie”. 

— Dlaczego? — zdziwił się amicus. | 

— Dlatego, że ob. starostą, mgr. 
wyznaczył ten plac na miejsce postoju dla 11 
samochodów asobowych i 11 dorożek samocho 
dowych. o 

— Ależ tu nigdy żaden samochód nie stoi! 
Wszystkie taksówki łódzkie gnieżdżą 


ROBOTNICZY 


Różne nasze dzienne sprawy 


borację. To nic bowiem, że byłą na etacie 
„Nowego Kuriera Warszawskiego”, zwanego 
(fe, co za wyrażenie) — szmałtławcem, to ba- 
gatela, że się pittgrilliła za uiemieckie pie- 
niążki w pornograficznej „Fałi”, to „irajer”, 
że wspierałą „recenzjami'* działalność Ahtei- 
lung Propaganda, a synka, młodego Wielgo- 
masa, przyuczyła do tańca baletowego w tn- 
głach-tanglach okupacyjnych, to drcbiazq, że 
powstanie warszawskie — jak pisze Wołow 
ski — odsiedziała w ciupie dla fołksdojczów... 

Swoją drogą jesteśmy bardze ciekawi, co 
— zdanem „Dziennika Zachodnięgo* powinna 
jeszcze zrobić Wiełqomasowa, aby hyć „słusz 


Walag'k, nie posadzoną” o kolaborację? 


Warunek 


Byłem niedawno w Warszawie. Przypadek 


się zdarzył, że przechodziłem koło pewnego da- 


przed „Savoyem'”, prywatne wozy „parkują“ |mu, który parę dni temu zawalił się, grzebiąc 
po prostu na chodnikach, a plac stale Świeci |pod swymi gruzami szereg osób. Zajrzałem z 


pustką! 


— To nic nie znaczy — oświadczyłem Su- |na łóżku leży kobieta, a koło niej 
placu | piów, 


rowo, — Ponieważ zarządzenie co do 
„weszła w życie, więc obowiązuje, 
Szkoda tylko, że sam plac... nie „wszedł w 
życie”, Ba skora nie służy ani pieszym ani 
automohilistem ani w ogóle nikomu, 
ściwie, po jakiego diabła 


został wybrnko- 
wany? 


Ora et colabora 


Niestrudzony w wykrywaniy osobników „tre 
fnych'* w okresie okupacji Jacek Wołowski 


to wla- | więdź, 


ciekawości na podwórze, patrzę — stoi łóżko, 
kilku ga- 


— Czemu ta kobieła leży w łóżkuł — za- 


pytałem. 
— Bo ma zapalenie płuc — padła odpo- 
— A dlaczego łóżko stoi na podwórzu? 


— Bo ona nie ma mieszkania. Zawaliła się, 
więc tu ją pogotawie wyniosłe, 


— A; czemu pogotowie nie zabrało jej do 
szpitala? 


— Bo jej się nic nie stało, a oni biorą tyl- 


publicysta „Życia Warszawy”, wyłówił osta- |Ko ofiary wypadku... 


tnio znamienny artykulik „Dziennika Zacho- 


Westchnąłem, Jednak w Łodzi łatwiej się 


dniega* pt. „Niesłusznie posądzana”. Artyku- | dostać do szpitala, W każdym bądź razie nie 


lik dotyczy niejakiej 


Heleny  Wielgomaso- |jest wymagany koniecznie wypadek samocho- 
wej. Qna to właśnie wg. cytowanego artyku- |dowy lub przysypanie gruzami. 


Borą czasem 


liku jest — „niesłusznie posądzaną” o kola-li tych, którym „się nic nie stało”, 
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Anglosasi werbuja hitlerowców da raqta 


wej armii greckiej. 


— Ty, Hans, nie udawaj greka! 


ANTONI PANEWKA 


Werbunek 


Oj. nie wesoło, oj, nie wesoło 
idzie reakcja w Grecji, 

więc zaweżźwała reakcja. pomos 
spod snaku piwa i prechi. 

łdzie werbunek, bębnią dóbosze 
na cały regulator. 

I zapisuje się bosz za boszem, 
im na ta, jak na lato. 

Oni na wojnę zawsze są łasi 
oni cierpliwie czekali. à 

I doczękali się! Anglosast 
nareszcie ich wezwali. 

że SS-mani? Że hitlerowcy? 
Że zabijali i ruli? 

Eh, to nieważne! Grunt, že to oklope, 
o jakich marzy Sophuks. 

' On jest faszysta, oni faszyści, 
faszyści — faszyście pomogą — 
Dla osiagniecia krwawych korzyśoł 
faszyści zrobią, co moga. 

Ale to na nie! Nie, nie pomoże 

werbunek bandutów durnych. 

W-TEJ WIELKIEJ WALCE 
ZWYCIĘŻYĆ MOŻĘ 

JEDYNIE WOŁNY I DUMNY! 
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STEFAN STEFAŃSKI 


TABLICA PAMIATKOWA 


— Tak być dłużej nie może! — grzmiał 
na posiedzeniu M.R.N. radny Pelikan — 
Alhośmy to, obywatele, jacy tacy? War- 
sząwa ma, Łódź, ma, Kraków ma, nawet 
Koszalin ma, a Pichcin — nie? Wnoszę, 
obywatele, o wzniesienie posągu na rynku, 
wystawienie okazałego biustu w parku 
miejskim i umieszczenie pięknej tablicy pā- 
miątkowej na jędnym z domów naszęgo 
ukochanego powiatowego miasta! 


Wniosek radnego Pelikana wywołał oży- 
wioną dyskusję. Członkowie M.R.N. byli 
mniej wymagający i w ogóle chodziło im 
o koszty. Dlatego posąg na rynku nie prze- 
szedł; biust w parku upadł, natomiast 
uchwalono przez aklamację umieszczenie 
pięknej tablicy itd. Pozostało tylko t. zw. 
sprawę otwartą, komu ową tablicę poświę- 
cić. 


e. 
— Jak to komu ? — zahuczał znowu ob. 
Pelikan — Wiejkiemu człowiekowi, który 


urodził się lub umarł w Pichcinie! Ja sam 
wprawdzie osobiście takiego nie znam, ale 
jest rzeczą nie do pomyślenią, aby w na- 
szym starożytnym mieście, pochodzącym 
z XVIII wieku nie znalazla się postać gad- 
na* uwiecznienia w marmurze! 


— Tak, tak — krzyknęli radni chórzm 
Taką postać musi się znaleźć. Tylko gdzie 
jej szukać? 


— Gdzie — odparł Pelikan — W archi- 
wum miejskim oczywiście! 


zajęli się poszukiwaniem w przeszłości mia- 
sta bohatera na miarę tablicy pamiątkowej. 
Poszukiwali długo, przesłuchiwali najstar- 
szyeh Pichciniaków — nic, Bez powodze- 
mia. Jedyna osobistość, o której się dowis- 
dziano, że pochodziła z Pichcina, była damą 
lekkich obyczajów, a takiej trudno badź co 
bądź poświęcić tablicę pamiątkową. Radai 
byli fatalnie zmartwieni, tylko jeden bur- 
mistrz, facet nie Tubiący kłopotów, zacie- 
re} ręce z zadowolenia. 


— Wiedziałem, obywatele — oświadczył 
na najbliższym posiedzeniu MR.N. — że 
tak będzie, ale wcale się tym nie przejmn- 
ję: Pichcin może się, do kroćset, bardzo 
dobrze obejść bez tabliey pamiątkowej! 
Nie moja chyba wina, że nie ma w naszym 
mieście nikogo znakomitego... 


— 0, o, przepraszam! — zabrzmiały 
głasy radnych — Jakto nikogo? A radny 
Lancet? A rądny Zebżda? A radny Kalosz? 
A radny Bryja, A radny Kciuk? Nie, szka- 
da gadać: znakomitych w Pichcinie Spora... 


— No, tak — zgodził się ze smutkiem 
burmistrz — ale wszysey oni żyją. Jak- 
że żywęmu stawiać tablice pamiątkową? 
Nię wypada. 

Zapanowałą cisza, którę przerwał ini- 
cjator tablicy, ob. Pelikan, 


— Rację ma ob. burmistrz — krzyknął 


Wszyscy urzędnicy Zarządu m, Pichcina — ale to nie powód,*aby tablicy nie wy- 


— l ty, sartyzani, ozicnek: Związi te Ucze- 
boisz Się manie, 


macie żywy dowód. że pochodzimy od ludzi! I tezbronnsj kobitu?1 


— Pan do pracy, panno Zajczykł 
— Do jakiei pracy? Ide — urzedować! 


stawić. Spuśćcie się na mnie: ja już wszy- 
stko załatwię! Tablica musi być. 


Jan Chrzciciel Zielonka wracał akurat 
rano z kościoła, kiedy ze zdziwieniem Spn- 
strzegł tłum ludzi przed domem, w kt 
rym mieszkał, i 

— Cóż tu 'się dzieje? — zaniepokoił się 
staruszek — Burmistrz, radni, orkiestra 
straży ogniowej, przedstawiciele cechów? 

Zdziwił się tymbardziej, że wszyscy 
zdawali się jakby czekać na jego przyby- 
cie. Gdy się tylko ukazał orkiestra odegrała 
donośnie hymn, a. zebrani rozstąpili się 
z szacunkiem. 

Wówczas ną ścianie domku zauważył 
płytę marmurową, przytwierdzaną panad 
drzwiami wehodowymi, a na płycie napis 
złotymi czcionkami: 


W TYM OTO DOMKU 
ŻYŁ 
nasz znakomity współobywatel 
JAN CHRZCICIEL ZIELONKA. 


— Co to znączy: „żył*? — wrzasnął 
Zielonka — Przecież ja jeszcze żyję! 

— Eh, obywatelu, — rzekł pojednaw- 
czo ob. Pelikan — czyż to możną nazwać 
życiem? Przecież pan jest od:10 lat eme- 
rytem! ` i 


1 mmm 


— Co się < tobą stato? Wypadek ema- 
chadowy ?! » 

— Nie się nie stało. Zrabiłem sobie gpa: 
trunek. abu się odzwyczaić od nałenią, 
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GLOS ROBOTNIGZY 


zu STR e a a ita mi , 
e 
š 


Nr 25 


-TUR - serce oświaty robotniczej 


25 lat istnienia Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego 


W jasnej, obszernej sali pochylają się nad 
książkami głowy. Co chwila wchodzi ktoś no- 
wy, aby w ciszy czytelni zagłębić się w pracy. 
Bibliotekarki wytrwale wertują kartki katalo- 
gów, informują, pouczają, dają wskazówki. Nie 
łatwo być tutej w bibliotece TUR — kierow- 
nikiem «czytelni. Większość przychodzących 
— ło samouki, którzy często na „chybił trafił” 
sami kierują swą edukacją. 

Ale te przypadkowe metody nauki szybko 
zostają ujęte w system z chwilą, gdy ktoś na- 

, potka na swej drodze TUR. 

Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego, 
obchodzące w tym roku ćwierć wieku swej 
działałności, dla wielu już ludzi stało się nie 
tylko szkołą dokształcającą, ale prawdziwą 
akademią życia. 

TUR jest organizacją  jednolitofrontową, 
wspólną placówką oświatową PPR i PPS, Je- 
go główne zadania, to przede wszystkim sze- 
roko zakrojona akcja oświatowa wśród doro- 
słych i wychowanie najszerszych mas w duchu 
ideologi marksistowskiej. 

Różne są sposoby, za pomocą których TUR 
dociera do „odbiorców oświaty”. Szkoły i bi- 
blioteki, świetlice i kursy korespondencyjne, 
uniwersytety powszechne i odczyty. Ponadto 
TUR odgrywa w dużym stopniu rolę poradni 
instrukcyjnej, która udziela wskazówek w za- 
kresie prac kulturalno - oświatowych. 

W okresie okupacji TUR utracił nie tylko 
swój pokaźny dorobek, ale i wielu wybitnych 
działaczy, Gdy we wrześniu 1944 roku w Lu- 
blinie zaczęto pracować nad wskrzeszeniem tej 
instytucji, nikt napewno nie przypuszczał, że 
tak szybko potrafi ona nie tylko zagoić swe 
rany, ałe wyrość na silną i liczebną organi- 
zację. i 

W wanmkach państwa ludowego TUR ma 
możność realizowania w pełni swych szcżyt- 
nych zamierzeń — niosąc oświatę do najdal- 
szych zakątków kraju ludziom, którzy w cięż- 
kim trudzie nie mieli przed wojną ani czasu, 
ani warunków do, nauki. 

Po pierwszym okresie organizacyjnym za- 
częły odżywać szybko stare i powstawać nowe 
ośrodki TUR*owe. Rozpoczęło się systematycz- 
ne dosżkalanie personelu uczącego, werbowa- 
nie nowych sił, walka o poziom i usprawnienie 
szkół TUR-owych. Montowano sieć poradni 
kulturalno - oświatowych, kursów korespon- 
dencyjnych, przystąpiono do wielkiej akcji 
walki z analfabetyzmem. 

Ciekawym i udanym eksperymentem było 
założenie pierwszej TUR-owej Wyższej Szko- 
ly-Nauk Społecznych, gromadzącej już dziś na 
swych trzech wydziałach ponad półtora tysiąca 
słuchaczy. 


Setki ruchomych bibliotek, pogadanki ra- 
diowe i odczyty, wydawnictwa TUR-owe do- 
cierają dziś wszędzie, korzysta z nich robot- 
nik, żołnierz i mieszkaniec Ziem Odzyskanych. 

Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 
posiada obecnie blisko 200 oddziałów i wiele 
placówek kulturalnych i oświatowych. Uni- 


wersytety powszechne, licea, ezkoły dla doro- 
słych, szkoły zawodowe, kursy dokształcające 
i repolonizacyjne, domy kultury robotniczej, 
świetlice, chóry, teatry oświatowe, biblioteki. 
Uczelnie TUR-u gromadzą przeszło 22 tysią- 
ce słuchaczy i ponad 1100 wykładowców. 
(iw.) 


a .. = a 
Z Tew. Przyjaciół Młodzieży 
s LI 
Szkół Wyższych 

Zarząd” Oddziału Wojewódzkiego Towa* 
rzystwa Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych 
w Łodzi podaje do wiadomości, że dnia 1 lu- 
tego 1948 roku (niedziela) o godz. 10 min, 30 
w pierwszym i o godz. 11 w drugim terminie 
odbędzie się w lokalu Miejskiego Gimnazjum 1 
Lic, imienia Tadeusza Kościuszki w Łodzi, 
przy ul. Sienkiewicza 46, Nadzwyczajne Wal- 
ne Zebranie Delegatów Kół Lokalnych Oddz. 
Woj. TPMSW w Łodzi celem dokonania wy- 
boru nowych władz Oddziału Wojewódzkiego, 


Mala tkalnia — wielkie osiągniecia 


Kier. tkalni Nr 1 „B* 
tow. 
Stanisław Umiński 


tów. tow. 
Maria Stangret 
i Stefania Małek 


Peperowcy tkal 


Ta niewielka tkalnia obecnie żyje w ciąg- 
łym podnieceniu — bowiem pierwsza grupą 
tkaczy przechodzi na cztery krosna (przemysł 
jedwabniczy) Kim są ci pionierzy tkalni? Są 
to najstarsi i najmłodsi robotnicy zakładów 
— całe rodziny, członkowie Polskiej Partii 
Robotniczej. Tow. tow. Maria Durys i syn jej 
Jan pracują na czterech krosnach na dwóch 
zmianach, Przez szesnaście godzin ich warszta 
ty nie zatrzymują się ani na chwilę. Gdy 
matka zwalnią się na godzinę, syn ją zastę- 
puje i odwrotnie. Oboje przychodzą na kilka 
minut przed zmianą i niezwłocznie przystępu- 
ją do pracy, nie przerywając biegu maszyny, 


Na drugiej czwórce pracują dwie zmiany 
tow, tow. Janina Wojtczak ze swą córką Hen 
rylką. Na trzeciej tow. tow. Serafina Kawałkie 
wicz ze swym synem Edwardem, Na ostatniej 
czwórce pracują dwie towarzyszki, Maria Stan 


NA WOKAN DZIE 


Wojskowy Sąd Rejonowy "ozpatrywał w |Grundxe naraził fabrykę na straty 2,5 mil 
dniu wczorajszym sprawę Zygmunta Grund-|zatrzymująz dla siebie 300 tys. zł. 


kego i Henryka Zachariasa, których przestęp- 
stwa miały ścisłą łączność z przestępstwami 
skazanego na śmierć b, dyrektora państwo- 
wej fabryki papieru w Fordonie — Rozmanita. 


Rozprawie przewodniczył ppłk. Ochnio, 
oskarżał Kpt. Szwed, bronili adw Zajączkow- 
ski — Zachariasa, a adw. Dietrich-Miłobędzki 
— Grundkego, 


Grundke był dyrektorem handlowym w fa- 
bryce w Fordonie. W okresie od sierpnia 1946 
do czerwca 1947 ukrywał faktyczny stan pro- 
dukcji i sprzedał na wolny rynek ok, 120 ton 
tektury, 25 tonn papieru przeb tkowego 1 15 
tonn bibułki kwiatowej, pobierając od odbior 
ców nadpłaty. Między in. kupował i Dolewski 


W kręgu afery 
papierniczej 
Wyrok na Gruntk'ego i Zachariasa 


zł. 


Oskarżony Zacharias pełnił funkcję kierow 
nika działu sprzedaży w Fordonie. Współdzia- 
łał on wraz z Rozmanitem i Grundkem w sprze 
daży papieru bez zleceń. Na swoich oszukań 
czych machinacjach „zarobił”* 120 tys. zł. 

Grundke nie przyznaje się do winy. Twier- 
dzi, że całą odpowiedzialność za nadużycia w 
Fordonie ponosi wyłącznie były dyrektor Roz 
manit 

Podobnie tłumaczy się Zacharias. 

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, skazujący 
Zygmunta Grundkego na 8 lat więzienia i 
Henryka Zacharasa na 6 lal — Na mocy am 
nestii obu skazanym kary więzienia zmniejszo 
no do połowy. 


składajcie datki 


Walczymy o życie dziecka! 


na sireptomycynę 


Przed tygodniem zgłosił się do naszej re- | Posypały się ofiary. Już do dnia dzisiejszego |nia kuracji potrzeba jeszcze wiele tysięcy zło- 
wpłynęło 18 tysięcy złotych, od naszych Czy- 
Mały Rysio jest w połowie kuracji. 
Potrzeba jednak do urałowania życia dziecka 
jeszcze 15 gramów streptomycyny. 

A strepłomycyna jest droga. Dla dokończe- 


dakcji ob. Zygmunt Szwarc, repatriant z Wilna 


— robotnik, zatrudniony w firmie „Biały Me- | telników. 


tal" — ul.Kilińskiego 29. 

Ob. Szwarcowi zachorował nagle 8-letni ey- 
nek — Ryszard. Dziecko przewieziono matych- 
miast do szpitala Anny Marii (Klinika Chorób 
Dziecięcych Uniwersytetu Łódzkiego). Lekarze 
stwierdzili grożny stan dziecka, 

Jedno tylko w obecnej chwili jest lekar- 
stwo, które może ocalić dziecku życie — 
STREPTOMYCYNA oświadczyli lekarze... 
ale skąd wydostać ten cudowny lek? 

Zrozpaczony ojciec za pośrednictwem na- 
szego pisma zwrócił się do łódzkiego świata 
pracy o pomoc. Daliśmy apel przez radio do 
tych, którzy posiadają ten kosztowny -środek. 
= NA A A AA 


Przemysł wełn' any 
wa:czy © pierwszeństwo 


We współzawodnictwie wśród tkaczy pra- 
cujących na dwóch krosnach kortówych najle- 
psze rezultaty w PZPW Nr 2 osiągnął Antoni 
Berger (160 proc. normy). 


W PZPW Nr 1 pierwsze i drugie miejsca 
zajęły: Irena Karbowska i Lucyna Wojtak (po 
147,9 proc.). 

W PZPW Nr 35 pierwsze miejsce zdobyła 
Maria Marczak (145.2 proc.). Następne miejsca 
zdobyli: Jan Drewnowicz (142,5 proc.) oraz 
Jan Kałuziński (141,8 proc.). 

W PZPW Nr 36 wyróżnili się: Józef Bed- 
narek (160 proc.), Jan Pawlak (159 proc.) i An- 
toni Laskowski (158 proc), a w PZPW nr 38 
Kazimierz Wojtczak i Feliks Milczarek (po 
160 prac.). 


|< 


PAŃSTWOWE 
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU POŃCZOASZNICZEGO Nr 2 


w Łodzi ul. Nowotki 163 zakupią 


SILNIK e'ektryczny pierścieniowy 
30 KM 380 V 950 obr./min. z rozrusz- 
nikiem ciejdftym kotem- pasowym śred- 
nicy 300 mm i saniami. 
Oferty kierować dn FZZPP Nr 2 w 
Łodzi, ul. M. Nowotki Nr 163. 526-k 


We współzawodnictwie wśród tka- 
czek pracujących w PZPB w Rudzie Pa 
bianickiej na 8 krosnach pierwsze miej- 
scz uzyskały: Marta Majer (175 proc.) 


i irena Ziółkowska (160,3 proc). Na 

„szóstkach* pierwsze: miejsce zajęły: Sta 

nisława Baranowska (162.8 proc.) oraz 

Barbara Jacoń (161 proc.). 
7 W PZPB Nr 1 Stefan Pałczyński ob- 

sługujący 6 krosien uzyskał 168,9 proc. 
Dalsze miejsca zajęły: Maria Pyziak 
(165,3 proc.) Helena Bogus (164,9 proc.) 
oraz Genowefa Korzeniowska (156.1 
prec), 

Stanisława Kocjasz (4 krosna) wy- 
kenala swą normę w 143,3 proc. 

,We wspólłzawcdnictwie grupowym 
wyprzedził zessół majstra Kiblera (124,7 
proc) zespół Engla (101,2 proc.), 

W przęedzalni odnadtowej uzyskał An 
toni Myszkowski 173.3. proc. 

W PZPB Nr 2 w przedzalni na 4 stro 
nach wyróżniły się: Bronisława Olejni- 
czak (1489 proc), Walentyna Czapska 
(146,1 proc), Anna Ciesielska (146,1 
proc.) oraz Apolonia Sinocha (142,5 
proc.), a na 3 stronach Józefa Cielniak 
(147,7 proc) oraz Maria Wałęska (148,9 
proc.). 

W tkalni na „czwórkach” najlepsze 
rezultaty zdobyły: Helena Płachta (171,9 
proc.), Lucyna Juszczak (155,4 proc.) 
oraz Maria Klingbeil (153.2 proc.). Bro- 
nieław Ciuta pracujący na „sześciu kro- 
snach wykonał swe zadanie dzienne w 


tych. 
Nie wątpimy, że łódzka brać robotnicza po- 
może dalej ojcu w jego walce o życie dziecka. 
Ofiary przyjmuje nadal redakcja „Głosu 
Robotniczego”, Łódź, Piotrkowska 86 III ptr. 


176 proc., a Maria Borówka w 157.1 pro. 

W PZPB Nr 3 wyróżniły się w przę- 
dzałni: Antonina Słodkiewicz (168,8 
proc.) oraz Genowefa Tasińska (166.6 
proc.), a w tkalni („czwórki*) Bronisła- 
waMatczak (178 proc.) i Lidia Wapszko 
(165 proc.). p 

W PZPR Nr 4 najlepsze wyniki uzy- 
skały: Jadwiga Kuszczyńska, Anna Je- 
zierska (ósemki) oraz My-4a Wachowska 
i Józefa B'aszczyk (czwórki), 

W PZPB Nr 5 odznaczyły się w przę 
dzalni: Stanisława Świderska, Janina 
Grzelak, Maria Rojewska i Weronika 
Langner, w tkalni: Anna Błażejewska, 
Zofia Waliszek. Matia Dziedzic i Mag- 
dalena Florczyk. 


W PZPB Nr 6 w przędzalni czoło- 
we miejsca zajęły: Helena Jagielska 
(154,2 proc.), Stanisława Szydłowska 
(1548 proc.) oraz Genowefa Olejniczak 
(153 6 proe.). 

Tkaczka Stanisława Cieślak obsługu- 
jąca 6 krosien wykonała płan dzienny w 
161.5 proc, a Stanisław Andrzejewski 
w 161 proc. 

W PZPB Nr 7 w tka!ni („czwórki*) 
pierwsze miejsce zajęła Stanisława Pio- 
trowska (161.1 proc.) a drugie Maria 
Grębowska (1599 proc.). 

W PZPB Nr 8 w przedzalni (4 stro- 
ny) czołowe miejsca zajeły: Aniela Ma- 
jewska (166 proce.) i Aniela Janiak (165 
proc.). 


LE. 2% 


ni Nr 13 kombinatu Łódź—Północ 


| 


| 


Towarzysze: Roman Rosiak — przewodniczący 
Rady Zakładowej, Tadeusz. Stangret — sekre- 
tarz koła PPR, Leopold Lass — brakarz 


gret i Stefania Małek. Obie tkaczki pracują 
22 lata w przemyśle. 


Rolę przodującej partii peperowcy tej tkal 
ni rożumieją należycie — należy przodować 
przede wszystkim w dziedzinie produkcji. 


Na 187 zatrudnionych, 72 robotników i pra 
cowników należy do Polskiej Partii Robotni- 
czej, Niemal wszyscy doskonale orientują się 
w stanie produkcji swoich zakładów. Muszę 
stwierdzić. że ze zdumieniem słuchałam prze- 
wodn. Rady Zakładow tow. Rosiaka, który nie 
tylko zajmuje się sprawami bytu robotników, 
lecz również doskonale orientuje się w zagad 
nieniach produkcyjnych. Tyczy się to także 
pozostałych członków Rady Zakładowej. Tkal- 
nia 1 „A” jest jedną z nielicznych fabryk, w 
której Rada Zakładowa w tym samym skła- 
dzie pracuje od 1945 r. „W tym roku nie ule- 
gniemy. Załoga musi wybrać innych. Jesteśmy 
zmęczeni. Niechaj zastąpią nas młodsi — 
tłumaczy tow. Rosiak, 


Rozwój tej fabryki í działalność koła par- 
tyjnego oraz Rady Zakładowej zdumiewa przy 
bysza. Z satysfakcją stwierdziłam, że na każ 
dym odcinku peperowcy  realiznją uchwały 
partyjne. Na naszą. prośbę o dane cyfrowe 
produkcji trzech towarzyszy odrazu sięgnęło 
po notatki, a czwarty znał cyfry na pamięć. 
Byli to: kier. tkalni tow. Kamiński, Leo- 
pold Las, brakarz przewodniczący Rady Zakła 
dowej tow. Rosiak, Tl sekretarz koła Józef 
Szunicki, który ma za sobą 50 lat pracy, I se 
kretarz koła tow. Tadeusz Stangret — majster 
tkacki. Z ciekawością oglądałam w spbrawozdaw 
czej ankiecie miesięcznej dane produkcyjne, 
udzielone mi przez sekretarza koła. Porówna* 
łam z danymi oficjalnymi — zgadza się co do 
joty. Tow. Stangret nie omylił się. We wrze- 
Śniu ub. roku planowano 48,539 mtr — wyko 
nano 41,675 mtr w listopadzie ub, roku pla- 
nowano 58,112 mtr — wykonano 60,117 mtr. 

Z braku prądu stracono 1,677 metrów to- 
waru. 

W grudniu planowano 58,705 mtr. — wy- 
konano 64,087 mtr, 

Z powodu braku prądu stracono 7,680 mtr, 

W miesiącu styczmù planowano 63,637 mtr, 
Towarzysze na czele” z kierownikiem tow. 
Umińskim kontrolają dzień po dniu wykona- 
nie planu, w ramach możliwości usuwając 
wszystkie przeszkody. 

Trzeba podkreślić, że znaczna poprawa za- 
szła w pracy tkalni od listopada. Jest to mie 
siąc, w którym kierownikiem ogólnym został 
stary, wypróbowany, ofiarny pracownik fabry 
ki tow. Stanisław Umiński. 

„Ta również zasługa wszystkich towarzy* 
szy — można powiedzieć — całej załogi ro* 
botniczej, która w każdej sprawie pomaga I 
zgodnie współpracuje z dyrekcją i Radą Za- 
kładową. Mając takich pomocników, jak na- 
sze koło partyjne, każdy uczciwy Polak i fas 
chowiec "może pierwszorzędnie pokierować 
fabryką" 

Takie świadectwo wydał tow. Kamiński 
swoim partyjnym towarzyszom i całej załodze, 

Dla uzupełnienia należy dodać, że z akty- 
wem tkalni ściśle współpracuje zastępca dyr. 
technicznego, Kombinatu Łódź Północ — czło 
nek PPS-u tow. Gierucki, Dzięki jego inten- 
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sywnej pracy możliwym się stało przejścia 
į |pierwszej grupy tkaczy na czwórki. 
| * k * 
Tkalnia I „B“ współzawodniczy z Tkalnią 


Nr „A“, Załoga tkalni „A'* dała się prześcig* 
nąć. Spóźnili się z przejściem na czwórki. Ma 
my nadzieję, że do dnia ukazania się naszego 
artykułu tkalnia „A'* dogoni „B“. 

Przecież organizacje partyjne „A” są sil- 
niejsze — są tam koła PPR į PPS — „B“ zaś 
posiada tylko jedno xoło PPR. Peperowcy te 
go kołą wzywają do współzawodnictwa prze- 
de wszystkim wszvstkich członków PPR i PPS 


tkalni „A”. A 
B, Reatug 


> 
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KALISKI 


Str. 3 


Kronika Kalisza 


Poniedziałek, 26 stycznia 1948 r. 
Dziś: Polikarpa. 


Telefony 
Komenda MO 16-62. 
Miejskie Pogotowie Ratunkowe i Straż 
Pożarna — 21-77 
Informacja Pocztowa — 12-11 


Inform. kolej. i biuro podróży „Orbis“ 
tel. 12-95. 


Dyżury aptek 
Dziś dyżuruje apteka mgr. Śumiń- 
skiej PI. Kościelny 4. 


— —— — 


Kina 
Kino „Bałtyk wyświetla film 
dziecki p.t. „As wywiadu". 
Kino „Wolność” i „Bałtyk* wyświet- 
lają film produkcji polskiej „Jasne La- 
ny”. 


ra- 


Plan odbudow 


wsi 


został w roku 1947 znacznie przekroczony 


Wiele zakładów przemysłowych i 
gałęzi naszego przemysłu  zameldowało pod 
koniec roku ubiegłego przekroczenie planu 
produkcyjnego. Dla uzupełnienia obrazu gospo 
darczych osiągnięć roku 1947 należy omówić 
również rezultaty odbudowy naszej wsi, w któ 
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całych 


poszwm 


rej wojna pozostawiła jakże liczne ślady spu- 
stoszeń, 

Informacje, jakie uzyskaliśmy w Naczel- 
nym Komisariacie Odbudowy wsi, mówią, że 
plan remontów odbudowy i budowy zagród 
wiejskich został w roku ubiegłym przekroczo* 


Dopomóżmy inwalidom wojennym 


W długoletnich i ciężkich zmaganiach 
naszych o wolność i niepodległość po- 
nieśliśmy wielkie ofiary. 

Na terenie naszego miasta i powiatu 
kaliskiego mamy zarejestrowanych 
1263 inwalidów wojennych (w czym 800 
osób z czasów wojny 1939 — 1945 r.), 
Nadto na terenie naszym znajduje się 
413 wdów i sierot i 10 rodziców po po- 
ległych żołnierzach, których społeczeń- 
stwo kaliskie winno wziąć w opiekę, 


zabezpieczając im byt materialny. 

W dniach od 25 do końca bieżącego 
miesiąca odbędzie się „Tydzień. Inwali- 
dy Wojennego“. W okresie tym Komitet 
„Tygodnia“ organizuje zbiórki, które 
by choć w części poprawiły byt inwali- 
dów. 

Wierzymy, że społeczeństwo kaliskie 
da godny wyraz swemu uczuciu wobec 
tych, którzy ofiarą swej krwi chroniii 
nas przed wrogiem. . 


W trzecią rocznicę wyzwolenia 


Odsłonięcie tablicy pamiątkowej na frontonie kaliskiego ra- 


tusza ku czci ofiar hitlerowskiego barbarzyństwa 


W uroczystym i podniosłym nastroju ob- 
chodziło społeczeństwo dzień 23-go stycznia, 
trzecią rocznicę wyzwolenia Kalisza z jarzma 
hitlerowskiego. 

Uroczystości rozpoczęły się zaciągnięciem 
warty honorowej i zapalenia znicza przed ta- 
blicą wmurowaną w ścianę ratusza — ku czci 
ofiar hitleryzmu, 

O godz, 1-ej po południu w pięknej sali Ra- 
dy Miejskiej odbyło się posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej, na które przybyło prezydium 
miejskie, radni, przedstawiciele władz oraz de- 
legacje partii politycznych, organizacje, towa- 
rzyszenia młodzieżowe i cechy ze sztandarami. 

Posiedzenie zagaił przewodniczący MRN, ob. 
Ostrowski, przedstawiając w krótkim zarysie 
historię okupacji, pierwszych dni wyzwolenia 
i składając hołd poległym oraz wymordowa- 
nym, których pamięć uczczcono jednominuta- 
wym milczeniem, 

Następny mówca, dr Bronisław Koszutski, 
pierwszy prezydent + oswobodzonego Kalisza, 
omówiwszy dni walk o miasto, jego zdobycie 
i szlachetny rozkaz dowódcy Armii Czerwonej 
płk. Dawidenko, który zabronił ciężkiego bom- 
bardowania miasta, oddał cześć temu poległe- 
mu bohaterowi, spoczywającemu na cmentarzu 
żołnierzy radzieckich w parku miejskim, oraz 
odczytał historyczny protokół z pierwszego po- 
siedzenia Komitetu Ludowego. 

Ostatni mówca, ob. Jonsik, poseł Ziemi Ka- 
liskiej z ramienia SD, przemawiał na temat 
zdobyczy demokracji i Polski Ludowej. 

Wszystkie przemówienia cechowała wdzięcz- 
ność i hołd dla sojuszniczej Armii Czerwonej, 
jej wodzów, Armii Polskiej i Związku Radziec- 
kiego. 

Odczytaniem depeszy do Prezydenta Bieru- 
ta, okrzykami na cześć naszego rządu, Polski 
Ludowej, Związku Radzieckiego i odegran*'em 
hymnów państwowych polskiego i radzieckie- 
kał 


- Garbarnie 
otrzymują surowiec 


Udział skór zagranicznych w za0pa- 
trzeniu garbarń polskich wzrasta. Mi- 


mo stosunkowo znacznej ilości skór za- 


kupionych przez zbiornice w kraju w T. 


1947 skóry importowane stanowią do 


50 proc ogólnego zaopatrzenia przemy- 
słu skórzanego. 

W pierwszym kwartale roku bież. u- 
dział importu podniesie się do 65 proc. 
Zakupy zostały już sfinalizowane. Sy- 
tuacja na zagranicznych rynkach skór 
surowych w r. 1947 ulegała częstym 
fluktuacjom Ceny niektórych gatunków 
skór wykazały w 1947 r. zwyżkę od 80 
— 100 proe., odnosi się to przede wszy- 
stkim do skór produkcji Stanów Zjed- 
noczonych. 

Centrala Skór Surowych ostatnio za- 
kupiła także większe ilości garbnika 
quebracho, z dostawą w pierwszych 
miesiącach 1948 r. 


i OC GÓŃ 


Wydawca: Miejski i Powiatowy Komitet PPR w Kaliszu, 
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go, oraz odśpiewaniem „Roty” zakończono po- 
siedzenie. 

Dalszy ciąq obchodu odbył się przed tabli- 
cą ku czci pomordowanych ofiar. 

Po przemówieniach ob. Ostrowskiego, płk. 
Chabowskiego, dowódcy IV dywizji pomor- 
skiej, który w prostych, żołnierskich ełowach, 
złożył hołd poległym bohaterom Armii Czer- 
wonej i Armii Polskiej, zapewniająć o dozgon- 
nym raterstwie żołnierskim obu armii, oraz 
delegata Miejskiego Komitetu Opieki nad Gro- 
bami Bojowników o Wolność i nad byłym wię- 
zieniem na Radogoszczu w Łodzi, wiceprezy- 
dent miasta Stanczykiewicz odczytał akt erek- 
cyjny tablic pamiątkowych. : 

Po odczytaniu aktu, który zostanie wmuro- 
wany w niszę pod tablicą, wicsprez. Stanczy- 
kiewioz dokonał odsłonięcia tablicy, wykona- 
nej z piaskowca. 


Wobec ostatnio notowanych, licznych wy- 
padków zatrucia trychinozą, zwróciliśmy 
się do dyr. Rzeźni Miejskiej w Kaliszu, d-ra 
Konarskiego Steiana, z prośbą o wyczer- 
ptująte wyjaśnienia, dotyczące tej strasznej 
choroby. 

Dyr. Konarski, udzielił nam informacji 
na. ten temat. 


Trychinoza, jest to choroba pasożytnicza 
mięśni, wywołana przez „włośnie*. Do Eu- 
ropy dostały się włośnie za pośrednictwem 
świń, sprowadzanych do Anglii i Niemiec 
z Chin. Nosicielami włośni są Szczury i 
myszy, a nawet, choć rzadziej, psy i koty. 

Niska temperatura poniżej zera nie dzia- 
ła zabójczo na włośnie jak również goto- 
wanie nie zawsze je zabija. 

Mimo obowiązujących przepisów wetery- 
naryjnych, nakładających obowiązek zgła- 
szania uboju, zachodzą często wypadki Do- 
tajemnego uboju nierogacizny i innych 
zwierząt. Jak podała ostatnio prasa, na- 
skutek ominięcia tych przepisów zatrucie 
trychinozą dotknęło w Inowrocławiu całą 
rodzinę, składającą się z 8-miu osób, poza 
tym, w formie epidemicznej ujawniło siel 


Przygody 
Jasia 
Wiercipięty 
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Śmiertelne wypadki zatrucia 


mięsem z potaiemnego uhoju 


Tralalalala! 


Na frontonie tablicy wyrzeźbiony jest sty- 
lizowany orzeł z zerwanymi kajdanami, po bo- 
kach daty 1914—1918 i płonące pochodnie, 
oraz daty 1939—1945 i miecze owinięte dębo- 
wym liściem, w środku zaś napisy. Całość 
skromna, lecz estetyczna i ładna w kompczy- 
cji. 

Następnie przy dźwiękach marsza żałobne- 
ga rozpoczęło się składanie wieńców od władz 
miejskich, partii politycznych, Związków Za- 
wodowych i organizacji młodzieżowych, po 
czym wyruszył pochód do mauzoleum żołnie- 
rzy radzieckich w parku miejskim, gdzie wy- 
głoszono przemówienia i złożono wieńce. 
Specjalne delegacje udały się na cmentarz 
wojskowy, gdzie również złożono wieńce. 

Wieczorem odbyły się akademie w świstli- 
cy „Płuszowni” i w Państwowej Fabryce Ul- 
tramaryny, Wi, 


w Raciborzu, gdzie 460 osób uległo zatruciu, 
przy tym dwie osoby śmiertelnie. 
Należy przeto przetśrzegać: 

1) Badania mięsa nierogacizny i dziczy- 

zny. : 

p) Zwalczania szczurów jako rozsadni- 

ków włośnicy. 

3) Spożywania mięsa i przetworów mięs- 

nych w stanie gotowanym. 

Na terenie Rzeźni Miejskiej w Kaliszu 
dzięki czujności lekarsko - weterynaryjnej 
włośnica jest często stwierdzana. 

Zestawienie z 1947 r. doskonale ilustruje 
stosunek procentowy ilości sztuk zakażo- 
nych pasożytami: 

na 34.000 ubitych (badanych) sztuk nie- 

rogacizny stwierdzono 23 szt. świń, zaka- 

żonych włośnicą, co stanowi 0,07 proc., 

czyli na 2.000 szt. ubitej nierogacizny 1,4 

jest zakażona. 

Ogólna statystyka w Polsce określa ilość 
trychinozy na 0,05 proc, czyli na 2.000 szt. 
abitych, | sztuka jest zakażona. 

Jak z powyższego wynika nie zdajemy 
sobie sprawy na jakie niebezpieczeństwo 
narażamy siebie i nasze rodziny nabywając 


ny o 21 proc, Projekt na rok ubiegły przewi= 
dywał bowiem, wybudowanie i odbudowę 
25.900 zabudowań gospodarczych na wsi, Od- 
budowano i zbudowano o 6 tysięcy budynków 
więcej czyli 31.900 budynków. Cyfra ta jednak 
nie jest jeszcze pełna, gdyż początek „roku nu 
wego zastał wiele robót w trakcie wykoń- 
zzania, 


Rok więc 1947 w odbudowie wsi w stosun 
ku do roku 1946 był olbrzymim krokiem na- 
przód 

Jakie złożyły się na to powody? 

Przede wszystkim na odbudowę wsi miały 
wielki wpływ panujące w terenie stosunki 
administracyjno-publiczne. Otóż uspokojenie 
kraju. zlikwidowanie ogniw dywersji i sabo- 
tażu, pozwoliły na tozpoczęcie spokojnej pra- 
cy oraz spowodowały wzrost zaufania chłopa 
Stabilizacja stosunków przekonała chłopa € 
potrzebie przystąpienia do odbudowy zniszczę 
nych przez wojnę zagród. Gdy w rozu 194€ 
niejeden chłop ociągał się z podejmowaniem 
pożyczek, to w roku ub. rolnicy usilnie zabie- 
gali o nie. Należy przy tym podkreślić, że nę. 
większą trudność: w pracach nad odbudową 
wsi stanowi brak dostatecznej ilości sił facho 
wych, Niejednokrotnie jeden architekt powia- 
towy musi pracować na dwóch powiatach. 
Kształcenie architektów wiejskich stanowi też 
jedno z najpilniejszych zadań odbudowy wsi, 

Odbudowa ws: ponadto natrafia na takie 
przeszkody, jax brak sprzętu i liczne kłopoty 
transportowe. Rozprowadzanie materiału bu- 


|jdowlanego w terenie stanowi „piętę Achilleso 


wą“ całej akcji odbudowy wsi. Wobec tego, 
że chłopi nie mają w wielu wypadkach wła- 
snej siły pociągowej trzeba im dostarczać bu 
dulec i materiał budowlany wprost na pole. 
W połowie roku 1946 przystąpiono do budo- 
wania w terenie składów, z których następnie 
własnymi środkami rozprowadzano materiały 
budowlane. W drugiej połowie roku 1946 zbu- 
dowano 90 składów. W roku nbiegłvm cyfra 
składów budulca wzrosła na wsi dó 375. W ro 
ku bieżącym akcja wysuwania składów bu- 
dowlanych bliżej chłopa będzie kontynuowa- 
na przez uruchamianie składów gminnych. 

Na odbudowę wsi wielki wpływ ma rozwój 
przemysłu budowlanego. Gdy jeszcze w 1946 
roku przy odbudowie wsi odczuwano poważne 
braki w materiale budowlanym, to w roku ub, 
przemysł nasz dostarczył w dostatecznej ilości 
niezbędne narzędzia i materiały, a kolej w 
80-proc. zdołała dostarczyć te materiały do 
punktów odbioru. 

Wobec tego, że materiał budowlany do- 
chodził na ogół na wieś na czas, miało to 
również duży wpływ na psychikę chłopa, któ 
ry naocznie przekonywał się o stabilizaji sto 
sunków. To też w roku ubiegłym chłopi wo- 
leli brać materiał budowlany nie na kredyt 
a za gotówkę. O wielkim wysiłku naszego 
przemysłu i państwa, w akcji odbudowy wsi 
świadczą cyfry dostarczonych na wieś materia 
łów budowlanych. Tak więc cegły dostarczo-- 
no w ub. roku około 24 milionów sztuk, ce- 
mentu 120 tys, ton, szkła 196,500 metrów kw. 
Poza materiałem dostarczono wiele maszyn. 
Np. maszyn betonowych 3.070 sztuk dla pro- 
dukcji pustaków, gąsiorów i dachówek. Spro- 
wadza się również ze Szwecji silniki spalino- 
we dla traktorów szybkobieżnych. W ten spo- 
sób bezpośrednio i w terminie produkuje się 
materiał budowlany, 

Jest to wysiłek bardzo poważny, wymaga 
on jednak dalszego wzmożenia, ponieważ po- 
trzeby budowlane naszej wsi są ogromne, 
Chodzi nie tvlko o adbudowę spalonych za- 


gród wejiskich, ale również i o przebudowę 
gospodarstw wiejskich, żeby zanewniały one 


ludności wiejskiej zdrową eqzystencję, mini- 


mum warunzów kulturalnych i możność no- 
woczesnego gospodarowania. Praca ta wyma- 


qa wielu sił fachowych i wielu środków. Te 


mięso niebadane, pochodzące z potajemnego |środki mustmy sami wygospodarować, m. in. 


uboju. B. H. 


Uszy puchną! 


Naczelny 18—19. Sekretariat: 10—13 


Co robić? 


przez podniesienie produkcji rolniczej. 
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Æ życia Parii | Ze sport: 


Uwaga instruktorzy į prelegenci Staromiejskiej 
We wtorek 27.1 o godz, 17-ej w lokalu wła- 

snym przy ul. Nowomiejskiej 6 odbędzie się 

zebranie instruktorów i prelegentów dzielnicy 

Staromiejskiej, 

Zebranie Koła Lektorów 


Wydział Propagandy Komitetu zawiadamia, 
że dziś o godz. 17-el w świetlicy KŁ. przy 
w. Sienkiewicza 49-a odbędzie si 


kiem dziennym: 1. Referat low. Lemiesza pt. 
„Przemysi włókienniczy wezoraj, dziś jutro". 
2 Organizacja pracy '<samokształe ceniowej. Obe 
cność obowiązkowa, 

UWAGA, Prelegenci 
Prawej. 


Reprezentacja Łodzi 


przegrywa z pięściarską reprezentacią Warszawy 7:9 


Pięściarska reprezentacja Łodzi początku 


ę kolejne ze-| 1948 roku nie może uważać za szczęśliwy, Po 
branie Koła Leklorów z następującym porząd: | porażce i 


i to wcale wysokiej w Poznaniu, wczo- 
raj przegraliśmy z Warszawą 7:9, Oczywiście, 
że drużyny, którą wczoraj publiczność fódzka 
powitała gwizdem (sic!), nie możemy właści- 
wie uważać za reprezentację Łodzi, gdyż ma- 


Górnej Lewej i Górnej | my szereg b. zaawansowanych zawodników do 


reprezentów jamia barw naszego oxręqu, ale nikł 


We wtorek 27.1 o godz 16. ej w lokalu wła- | nie będzie w to wnikał i wynik pózostani e wy- 


snym przy uł. 
zebranie kołą prelegentów Górnej - Lewej. 
O godz, 17-ej we wtorek dnia 27.1 w lokalu 
własnym przy ul Czerwonej 3 odbędzie się 
odprawa. prelegentów dzielnicy Górnej. -Prawej. 
Zebrania Kół PPR 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania kół 
PPR. w następujących fabrvkśch i instytu- 
cjach: 
RUDA PABIANICKA 


O godz, 13-ej przędzalnia PZPB w Rudzie |(O zbliżonych do, zar 


Pabianickiej. O godz-7-ej robotnicy nodwó- 
rzowi, 
WIMA — PZPR Nr 5 

O godz. 14-ej „Newtralizacja wód” — zmia- 
na IIJ, 
WIDZEW 


Sienkiewicza 102, odbędzie się | tilkiem. 


NIEWEĘSOŁB REMINISCENCJE 

Niewesołe  ramiscencia, pozostawił, więc 
wczorajszy mecz. W łódzkim 'pięściarstwie. coś 
się popsuło, skóro nas nie stać jest już na wy- 
stawiania nawet pełnej ósemki w ringu. Trud- 
no byłoby tax ad hac dociec przyczyn tegó 
stanu rzeczy. W dużej jednak mierze mamy 
wrażenie ponosi tutaj winę rozlużnienie dy- 
scyblińy wśród samych zawodników. W ka- 
u ŁOŻB  uskarżano 
się wczoraj, że więksfość wyznaczonych do 
reprezentacji zawodników dopiero w sobotę 
wieczorem BRA się przedótewić zwol- 
nienia lekarskie. Nie też dziwnego, że repré- 
zantację trzeba była montować na kolanie 
w 65 sta miaj chwili i brać, kła był pod ręxą 

zdecydował się założyć rękawice. Temu za 


O godz. 14-ej posiedzenie Komitelu fabrycz- |bewne należy przyj pisać, że w wadze ciężkiej 


nego PZPB Nr. 16. 


GÓRNA 
O godz. 13,30 PZPB Nr 17 — zmiana T O 
godzinie 16-ej Składnica C. T. Nr 5, 


GÓRNA PRAWA 

O godz. 13,30 PZPB Nr 6 A" i, 
dzinie 16-ej Fabryka im Strzelczyka, O godz, 
14-ej Tkalnia Jedw. Nr 4 Rzeźnia Miejska S,D 
O godz. 15.30 f. „Wern*. 


FABRYCZNA PZPB Nr 1, 

O godz, 13,50 Nowa Tkalnia — Koło 1, 2, 
O godz. 15,30 wykończalnia — koło 4, 5, 6 i 7. 
ŚRÓDMIEŚCIE 

O godz. iG-ej C.T. — Skł, Dziew. Pończ. 
Nr 1. O godz, 15,15 Dyr. Widowisk Rozrywk, 
O godz, 16-1ej Zjedn. Przem, Maszyn Rolni- 
czych. O godz. 17-ej Pow. Zakł. Ubezp. Wz. 
O godz. i2-ej restauracja „Tivoli”, O godz. 


13,30 PZPB Nr 20 — koło 2, 


SRÓDMIEJSKA LEWA i 

O godz. 16-ej f. „Fabrykant*, Fabrykacja 
nA“ — Film Poliki PCH — Koło Spożywców, 
1. „Szręjer”, f. „Zenit Wojsk, Zakł, Motoryza- 
cyjne, O godz. 16,30 Film Polski — Laborato- 
rium, O godz, 12.30 Technicum Włókiennicze. 


ŚRÓDMIEJSKA PRAWA. 


O godz. 15-ej FMR. Fabryka Obuwia Nr 
„Osnowa” O godz. 16.30 fabryka Nr, 35 O go- 
dzinie 1iB-ej koło terenowe Nr 1. 


STAROMIEJSKA 
O godz, 15-ej odprawa prelegentów PZPB 
Nr 2. O godz, 16-06] Szk. Of, Pol. Wychow. 


Centralne Magazyny, M. O, f, „Lorenc” Nr 35 


— koło 1, 3 | 
BAŁUTY | 
O godz, 16-ej C.S.S,; „Gentleman“, O godz, ' 
18-ej terenowe koło Julianów. | 


UWAGA, SŁUCHACZE V KURSU  DZIELNI-' 
COWEGO GRUP A | 
Komjtet Łódzki, Wydział Propagandy za- | 
wiadamia, że dziś w poniedziałek 26 stycznia | 
br, o godzinie 18:ej odbędzie się seminarium 
z tematów „Nawa Rola Związków Zawodo- 
wych“ i „Sojusz Robotniczo-Chłopski", 
Wykładają w Dzielnicach low, tow.: 
Dzielnica Bałuty — Karpiński, Staromiej- 
ska — Szymczak, Śródmieście — Pietrasiak, 
Śródmieście-Prawe — Wojnicki, Śródmieście- 
Lewe — Siwek, Górna — Torenz, Górna-Pra 
wa — Chuchier, Górna-Lewa — Alpern, Wi- 
dzew — Linka, Rudą Pabianicka — Cupryn. 


DLA. DZIECI PO POLEGŁYCH PPR-owcach. 


Tow. Kosowski ofiarnie zł. 1000 (tysiąc zł) 
dla dzieci po poległych peperowcach, 


Wykłady TUR w św etl each 


Dnia 25.1 g, 10-ta Zw, Samorządowców Wy 
dział Ewidencji Ludności „Porzątki ruchu To- 
bofniczegó? — mgr. Świetlińska. Dnia 25.1 
godz. 10-ta Krusze 1 Ender Pabianice — „Za- 
dania kobiety pod wzgledem zawodowym, spa 
łecznym. politycznym w chwili obecnej”, prot 


Jackiewiczowa, Dnia 26.1 godz. 18-ta, Związek 
Samorządawiów — „Ustawa emerytalna" — 
tow. Z2) »waki, Daa 27, 1, aodz. 13 PZPB 8 
—,Rolo knbietv w dawnej Polsce” — mgr, 
Świetliń Dnia 2771 godz. 13-1a F-ka „Pie- 
sin" — „| miany gospodarcze i kulturalne 
w Polsce - Europie" (2 wykł, z cyklu  hist.). 
mgr. Br i. Dnia 281 qodz, 12-ta Państw. 
Browar Ni 2 + „Walka Piastów o dostęp do 
morza fiwyśżł wyteln hist) — prof Makar- 
czuk: Dnie 741 godz, 18-ta Zwiazek Pracowni 
ków Spó'  skżyżh — Wieczór dyskusyjny 
na tema! | Ižki Sprawy. kasków! — Osmań 
ryha D a DFO K apmicúń- 
ska i pro: Makarcznk Dnia 28.1 qodz. 15,30 
Zwiazek 5 wsdowców. Zebranie Prac. Sta- 
rosiwa (: bógacłwa: mineralas w Polsce" 


Dania 
Magazyn 
stosunki polsko n 
przestrzen, lżiejów' ob, Janicki, Dnią 29.1 q. 
18-ta PZPE Nr 66— „ZŻagadniobia młudzczo- 
we” prof. Makarczuk, Dnia 29,1 g. 16,45 Świe- 


Pas' ik Ryszard, 
Wyd. 


291 g, 8-ma 
Mundurów i 
mieckie na 


—łow. 
Wojsk. Insi 
Aprowizac 


B", © go-|qdyż w wadze kaguciej Sobkowiak 


zdecydowano się na niejakiego Żochowskiego, 
który, jak doweipnię komeninwałs sobie wi- 
downia, chyba przejazdem tylko znalazł się 
w Łodzi, gdyż do tej pory nikt go nie ogledat 
w ringu, Gdyby nie Żochowski Łódź musia- 
laby oddać wczotaj 4 punkty- walkowerem, 
również 
nie miał przeciwnisa. 


SKŁAD ŁODZI 

Skład reprezentacji Łodzi był tak „orygi- 
nałny, że warto go przytoczyć w całości. 
W wade muszej barw naszych brónił, zresztą 
bardzo dobrze, Katgicl. w koguciej — dziura, 
w piórkowej — Pawlak, w lekkiej — Mazur, 
w półśredniej — Szczapiński, w średniej — 
Rychtelski, w półciężkiej — Pisanski 1 w cięż- 
kiej... Żochowski. 

Obok Kanoa Mazura i Pisarskiego na do- 
brą sprawę nikt nie powinien dostąpić tego 
zaszczytu — ag ale trudno zapomniana 
ot Czarneckim, Taborku i zapewne o wielu in- 
nych, którzy gdyby byli o tym powiadomieni 
na czas, z pawnością stenęliby w ringi 
r wzmocniliby. nieco nasze nadwątlone siły. 

Drużyna warszawska wystąpiła wczoraj 
osłabiona brakiem Kolczyńskiego i Archackie- 


wyczerpany. 


go. Kolczyńskiego, który. w bsłatniej chwili 
wyjechał na Węgry, zamiast kontuzjowanego 
na obożie Trzęsowskiego zastąpił wczoraj sła- 
by Kossowski, Archackiego — nieco już lepszy 
Grzelak. Poziom walk, z wyjątkiem wag mu- 
szej, lekkiej i półciężkiej, stał na bardzo: sia- 
biutkim poziomie. 


SZCZĘŚLIWY POCZĄTEK 

Kargiel rozpoczął swą welkę z Patorą bar- 
dzo szczęśliwie. Już w pierwszym starciu le- 
wym. sięrbem posłał swego przeciwnika na 
deski do.2, w drugim starciu  warszawianin 
z deskami zapoznaje się dwukrotnić, raz do 3, 
a drugi raz do 8, W. trzeciej rundzie Kargiel 
chwilami nadziewał się na kontry Patoty, ele 
nie wypuścił ani na chwilę inicjatywy ze 
swych rąk i wygrał walkę zupełnie przekońy- 
wautjąco. 

W trzecim starciu Patora otrzymał napom- 
nienie za bicie głową. 

W wadze koguciej Sobkowiak (Warszawa) 


zdobył 2 punkty bez wałki wobec breku prze- 
ciwnika. 
SIERADZAN BYŁ DOKŁADNIEJSZY 


W wadze piórkowej Sierądzan pokonał na 
punkty Pawlaka, Warszawianin był agresyw- 
niejszy i szybszy, Już w pierwszej rundzie 
zdobył sobie przewagę swymi  „żądłami” 
w korpus, W drugim starciu Pawiak zbyt dłu- ł 
go wyczekiwał na zadanie ciosów i walczył 
bardzo niezdecydowanie. W trzeciin  etercių 
obaj zawodnicy otrzymali napomnienia za nie- 
czystą walke: Przewaga i w tej jednak run- 
dzie należała do warszawiamina, gdyż był do- 
kłedniejszy i częściej bił. 


MAŻUR ŻLE OBLICZYŁ SIŁY 

W wadze lexkiej Tóm- 
czyfńiski zremisował z Ma- 
zurem, Walke rozpoczął Ma- 
zut w błyskawicznym tem- 
pie. Łodzianin zupałnie jak- 
by mie zwracał uwagi na 


kontry a tylko szedł do 
przodu i zasypywał War- 


szawianina seriami krótkich 
ciosów. Pod koniec pierw- 


NE ; szego starcia- prawy. sierp 
Tomczyński Tomczyńskiego trafił na 
(Warszawa) punkt i-o mało łodzianin 


nie znałazł się na deskach. 
W drugim, ślarciu wykorzystuje jeszcze sw 
przewagę fizyczną, idzie nadał do przodu, ale 
kontry Tomezyńskiego stają się teraz bardziej 
precyzyjne. W trzecim starciu Mazur był już 
Tomczyński wyprowadza lepiej 
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© mistrzostwa lahe ES 


Wima — Zryw (Pabianice) 10:6 


W sobotę odbył się 
mecz bokserski odru- 
żynowe mistrzostwo 
w klasie B pomiędzy 
Wima a Zrywem:z Pa- 
bianic. Zwytiężyłi ło- 
dzianie w stosunku 
10:6. 

Techniczne wyniki 
waik wypadły naste- 
pująco: 

Waga musza: Wlazło (W) 
punkty Laskowskiego (Zryw) 

Waga kogucia: Wolf (Zryw) zdobył walko- 
werem 2 punkty wobec braku przeciwnika 


zwyciężył na 


Waga piórkowa: Nowiekiemu (W), dia od- 
miany, przyznano 2 punkty walkowerem; w to- 
warzyskiej walce zawodnik Wimy wygrał 
w _drugim starciu z Ratajczykiem (Zryw) 

"Waga lekka: Kawczyński (W) zwyciężył 
na punkty Każmierczaka (Zryw) 

Waga półśrednia: Pukarczyk (Z) uległ na 
punkty Plucie (W) 

Waga średnia: Grabowski (W) zwyciężył 
na punkty Nowackiego (Zryw) 

Waga półciężka: Zajdłin (W) uległ na 
punkty Wiłusikowi (Zryw) 

Waga ciężka: 
punkty walkowerem wobec. braku. przeciwnika. 

W walce nadprogramowej Wochna (W) po- 
konał na punkty Mikułę (Zryw). 


ciosy i trafia celniej i częściej, zwłaszcza do- 
skonale wychodzą mu haki w dolne partie. 
Wynik remisowy w zasadzie słuszny, 


DWA OSTRZEŻENIA MAJEWSKIEGO 

W wadze półśredniej Majewski po slabe] 
walce przegrał do Szczapińskiego. W pierw- 
szym starciu Majewski otrzymał napóomnienie 
zą nieczystą. walkę, ta sama historia powtó- 
rzyła się w drugiej rumdzie. Pod koniec dru- 
giej rundy łodzianin przechodził kryzys po kil- 


ku soczystych <ciosach Majewskiego, ale w po: 
rę uratówał go gong. W trzecim starciu Szcza- 
piński walczył b. ambitnia i w rezultacie za- 
pewnił sobie nieznaczne zwycięsiwo na punk- 
ty. 


WALKA BEZ CIOSÓW 


W wadze średniej Kossów= 
ski wypunktował po b. słabej 
walce Rychielskiego. Werdykt 
sędziowski plbliczność przy- 
jeła z głośnym protestem, W 
„pierwszym starom  Rychtelstdi 
$zmiał lekką przewagę nad mio- 
dym warszawianinem, czyha- 
„lęcym na cios; W drugim star- 
ciu obaj zawodnicy otizymali 
apommienia za wzajemne 
* przytrzymywanie się. W tym 

starciu Kossowski był nieco 
ciu mie widzieliśmy prawie 
agresywmiejszy. W trzecim stat 
wcale ciosów, tylko szerpani- 
nę i pokładanie się na siebie. 


| - (Łódź- 
Rychtelski 


JUBILEUSZOWA WALKA PISARSKIEGO 
W wadze półciężkiej Pi- 
sarski, obchodzący jubileusz 
50-ej wałki w reprezentacji, 
z dziecinną kitwością uporał 
się z grożnyvm bądź co bądź 
Kotrowskim. Pisarski był 
dla Kotkowskiega za szybki 
'i zbyt precyzyjny. Jego le- 
we proste co chwilę odrzu- 
cały warszawianina dó tyłu 
i dokuczały mu jak naprzy- 
krzone muchy. 


Pisarski 


W. drugim starciu <Pizarski wzmocnił cios 
i trafia już z dwóch rąk toteż nos Kotkowskie- 


go po chwili przypominał przejrzałą... truskaw 
W trzecim starej _ Pisarski bombarduje 
żołądek warszawianina lewą, a prawą coraz 
częściej dobiera się do szczęki i wygrywa bar 
dzo wysoko walkę. 

© wyniku meczu zadactdowiia waga <cięż- 
ka, w Której Grzelak spotkał się z Zochow= 
skim, W pierwszym starciu krępy łodzianin 
walczył trzeba przyznać odważme i zaskoczył 
Grzelaka kilkoma silnymi ciosami. W drugim 
jednak starciu Grzelak wykorzystał już dłuż- 
szy zasięg swych rąk i szybko ostudził zapał 
nowicjusza. zwyciężając qo przez techniczne 
k. 0. 

W ringu sędziował Snowacki (Gdańsk), ra 
punkty: Łankedrey (Szczecin), Kugacz (Pomoa= 
rze) i Markowski (Śląsk). 
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W Krakow; e już grają 
wd “ike... 


KRAKÓW. — Pierwsze w (ym róku towa* 


i rzyskie zawody piłkarskie, rozegrane między 
Pełka (Zryw), otrzymał dwa | 


drużynami „Garbami* i  „Zwierzynieczim 
przyniosło zasłużone zwycięstwo drużynie 
„Garbarni” w stosunku 4:0 (1:0). Bramki zdo- 


byli Foryszewski — 3, Nowak —- 1, 
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Wa basenie Jłódzkiej WWCA 


100 metrów wlm. 10, 7 sekundy 


przepłynął Jera na meczu Katowice. — Łódź 


Drugą poważną imprezą w Łodzi. były wczo 
raj zawody pływackie. reprezentacji Katowic 
z reprezentacją Łodzi. —  Stwierdzić trzeba, 
bezstronnie, że impreza ta wypadła (pod każ- 
dym względem imponująco. Jakkolwiek Łódź 
przegrała i to nawet dość wysoko w ogólnej 
=mmamrua ne NK W 
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punktacji, ło jednak wstydzić się tego nie 
trzeba, bo za przeciwnika mieliśmy doskóna- 
łych pływaków Śląska, którzy mają już wy- 
robioną markę. 

Zawody spełniły swoją rolę propagandową 
i bas edi Z zawodników. łódzkich do- 


Mistrzostwa kl. A w koszykówce 


Toczące się obecnie rozgrywki o. mistrzo- 
stwa w koszykówce męskiej i żeńskiej nie 
NAFEEDKONNNNONNKMZUKDZNNANEMEWM 
Ulica „Ferrum — „Ruch robotniczy w okresie 
wiosny ludów'*— ma 5w sl'hsk4, Dia 29,1, 
g. 18-ta Świetlica Koła Dyrekcji ZZK, — 
„Jak powstało życie na ziemi’ — prof, Roma- 
nowski, Dnia 30.1 g. 17-1a Zw. Samorządow- 
ców Zebranie Delegatów — „Początki ruchu 
robotniczego. w Europie Zachodniej” — mgr 
Świetlińska Dnia 311 g. 13-ta PZPB Nr 21— 
„Pierwszy okres poddaństwa w Europie" (3 wy 
kład z cyklu hist—wrof. Weyhorn-Szw1m” uow- 
ska Dnia 317 g. 13,30 Fabryka Płoch i Niciel- 
nic — „Rok 1848 Wiosna Ludów” mgr Świętliń 
ska. Dnia 311 q t3-ta Wojsk. Instyt, Nauk. 
Wydaw. — „Od PKWN do chwili obecnej" 
— prof. Makarczuk. 


wzbudziły dużego zainteresowania W konku-4i 
rencji kobięcej Zryw nie posiada godnego» 
przeciwnika. TUR znajduje się w słabej fot- 
mie, W konkurencji męskiej. po utworzeniu 
Ligi, poziom jest bardzo niski Rezerwa YMCA 
epianje się gorzej, niż TUR H: 

_ Oto techniczne wyniki, 


Koszykówka żeńska: 

Zryw — HKS 55:1 (25:0) 

ŁKS — TUR 17:3 (11:2) 

Zjednoczone — HKS 16:8 110:6) 

Zryw — TUR 20:0 (walkowez). 
Koszykówka męska: 

HKS — YMCA II 37:27 (25:20) 

AZS — Zjednoczone 34:21 (19:16) 

LKS — YMCA 1 4t:24 (20:10) x 

TUR H — HKS 36:85 (17:17) 


brze spisali się: Jera, który dziż osiągnął te- 
kord życiowy na 100 mtr. stylem dowolnym 
1 min. 10,7 sek, (Wynikiem tym Jera rakwa- 
lifikował się na 4-te miejsce w liście ogólno- 
polskiej). Bardzo miłą miespodziankę zrobił 
Chojnacki, który ustanowił nowy rekord okre- 
gu w biegu na 100 m, stylem grzbietowym, u- 
zyskując czas 1:22,9. Sensacją zawodów było 
pokonanie Jaworskiego z Filmowca przez ko- 
legę klubowego Dobrowolskiego, który w bie- 
gu na 200 mtr uzyskał czas 3:11,2 

W ogólnej punktacji zwycięstwo odxtieśli 
ikatowiczanie w stosunku 59:29. W skokach 
pierwsze miejsce zdobył Martynka Œ), pun- 

stów 100, na drugim miejscu znalazł sie Gra- 
bow z Katowic pkt, 90,68. 

Wyiki techniczne przedstawiają się maste- 
pująco: 

w biegu na 200 mtr. st. dowolnym pierw- 
sze miejsce zdobył Kałuża w czasie 2 min. 36,5 
sek. 

i 200 mtr. st. klasycznym wygrał Sołtysek w 
czasie 3 min. 5,6. 

100 mtr. stylem grzbietowym — Wąs z Ka 
towic, 1 min. 17,5 sek. 

Sztafety 3 razy 100 i 5 razy 50 mtr. wygra- 
li pływacy ż Katowic. Na zakończenie odby* 
ty się zawody w piłkę wodną. Wygrali gośri% 
tw stosunku 8:5 (4:8). , 
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